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Wojownicy plemienia Sjuksów, w liczbie około 
dwustu, rozłożyli się obozem na prerii. Indianie są 
naogół poważni i milczący, lecz wigwamy Sjuksów 
pełne były radosnego gwaru i śmiechu. Powodem 
tej radości było obrabowanie niewielkiej karawany 
białych osadników, którzy dążyli do nowych osie
dli w stanie Oregon.

Siuksowie zdobyli w tej walce wiele skalpów, 
choć liczni wojownicy powędrowali do krainy wie
cznych łowów rażeni celnymi strzałami osadników, 
którzy bronili się. jak lwy. Walka była jednak nie
równa i oto Czerwonoskórzy mogli chełpić się zwy 
cięstwem nad znienawidzonymi bladymi twarzami.

Radość Sjuksów była tym większa, żc w ręce 
ich wpadły trzy blade twarze — dwóch mężczyzn 
i kobieta. Starzy wojownicy, squaw i dzieci będą 
mieli n'e.iada uciechę, gdy zapłonie ogień u pala 
męczarni!

Przypatrzmy się jednak jeńcom Czerwonoskó- 
rych. Na ziemi, u stóp namiotu, siedziała młoda, 
osiemnastoletnia najwyżej dziewczyna.

Była to Ruth Sage, córka osadnika.
Urodzona i wychowana w Cansas, od najmłod

szych lat brała czynny udział w niebezpiecznym i 
pełnym trudów życiu Dzikiego Zachodu. Ruth była 
prawdziwą córą granicy.

Gdy Siuksowie zaatakowali tabor, dziewczyna 
walczyła z karabinem w dłoni do osiatka. Odwaga 
jej zaimponowała nawet wodzowi Sjuksów, Wiel
kiemu Rogowi, który kazał swym wojownikom 
ująć ją żywcem.

Jednym z towarzyszy dziewczyny był stary 
wywiadowca, który otrzymał w walce silny cios 
kolbą karabinu w głowę j leża] oto nieprzytomny 
na trawie. Trzecim jeńcem był dorodny młodzieniec, 
którego zdziwione i nieco przerażone spojrzenie 
zdradzało, że pochodził ze wschodnich stanów i 
był „żółtodziobem granicy".

Wielki Róg zbliżył się do skrępowanych, przyj
rzał się im uważnie, a potem skinieniem reki przy
w ołał do siebie dwóch wojowników.

— Uff! — rzekł — Sędziwa blada t-  arz nie 
powinna umrzeć. Przynieście wody .i spryskajcie 
mu twarz, aby odzyskał przytomność.

Wojownicy z taką skwapliwością wypełnili roz
kaz wodza, że stary wywiadowca wyglądał jak po 
kąpieli. Po chwil otworzył oczy, mruknął coś pod 
nosem i usiłował powstać, lecz nie pozwoliły nru 
na to więzy.

Wielki Róg zbliżył się i rzekł z okrutnym uśmie 
chern: — Biały człowiek nie lubi wody, może bę
dzie wolał ogień... —

— Tak, to będzie niebardzo przyjemne, — rnru 
knął starzec — to niezupełnie ładnie z twojej stro
ny. Najpierw przywracasz mnie do życia, a potem 
chcesz mnie zabić. Cóż mam jednak uczynić? Pod
daję się. —

— Blada twarz boi się śmierci... — zadrwił 
Indianin.

—Tak, jak każdy rozsądny człowiek — odparł 
wywiadowca. — Kto nie odczuwa strachu przed 
śmiercią jest ostatecznym osłem. Jeśli jednak mnie
masz, że lękam się bólu, jesteś pJfrrążony w  błę
dzie. —

— Tortura ognia zmusi cię do zaśpiewania inftej 
piosenki! — rzucił groźnie wódz.

— Wiem, że ciało jest słabe — rzekł spokojnie 
stary wywiadowca. — Nie jestem tchórzliwszy, ani 
odważniejszy od innych ludzi, jeśli ci się zdaje jed
nak, że stary Wharton będzie jęczał, gdy nadejdzie 
chwila... —

— Nick Wharton! — przerwał Czerwonoskóry 
z dziką radością. — Czy to ty jesteś przyjacielem 
słynnego Wodza o Długich Włosach, wielkiego po
gromcy bawołów, który tylu dzielnych Sjuksów 
wysłał do przodków?

— Tak, to ja — odparł stary Nick — i cóż z te
go? Cóż wiesz o Nicku Whartonie?

— Wielki Róg często bawił w tortach białych 
ludzi, gdy topór wojenny był zakopany. Słyszał tam 
wiele historii o Buffalo Billu i jego dwóch towarzy
szach, wojowniku o włosach ze złota, którego na
zywają Dzikim Billem i starym wojowniku. Nicku
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iW hartoniel W alczyliście w ielokrotnie przeciw ko 
ŚjMćkmi, n igdy  jednak niie spotkałem  się z wam i 
ókb  w  oko!

—  Oto, na co p rzydaje  się s ław a! — zauw aży ł 
N ick W harton . —  Jego C zerw ona W ysokość nape- 
,wno w ypróbuje na  m nie arsenału  sw ych  specjal
ny ch  to rtu r, p rzeznaczonych dla najdzielniejszych 
w ojow ników .

T ym czasem  W ielki R óg zw oła ł sw ych  w ojow 
ników i obw ieścił im, że jeden z jeńców  jest w iel
kim  wodzem , to w arzy szem  Buffalo Billa. R adość 
dzikich nie m iała  granic.

—  Gdzie jes t obecnie W ódz o Długich W ło
sach ?  — sp y ta ł Nicka w ódz Siuksów . — Musi on 
w p aść  rów nież w  nasze ręce!

Nick W harton  uśm iechnął się i odparł spokoj
nie. jak zw ykle: —  N iestety , nie wiem, gdzie prze
b y w a  mój druh, a gdybym  naw et w iedział, to i tak' 
nie pow iedziałbym . M am  jednak nadzieję, że go 
w kró tce  spotkasz i nie wiem, czy  ci to w yjdzie na 
zdrow ie... —

W ielki R óg z w ysiłk iem  opanow ał w zburzenie. 
—  P om óż mi ująć Buffalo Billa, — rzekł — a da
ruję :i życie!

Nick zaśm iał się serdecznie : — W odzu, — 
rzekł — raczej w oda popłynie w stronę gór od 
ujścia, raczej śnieg pokryje latem  prerię, raczej 
C zcrw onoskórzy  porzucą wojnę i łow y i zaczną 
up raw iać ziemię, niż s ta ry  Nick zdradzi p rzy ja
ciela! —

Ucieczka.
Obóz Sjuksów  by ł indyjskim  zw yczajem  roz

łożony nad brzegiem  rzeki, na skraju lasu.
G dy noc zapadła, Nick W harton  i jego tow a

rzysz, m łody „żółtodziób" Jack  H ayes. zostali zam 
knięci w jednym  z w igw am ów . M łodą dziew czynę 
um ieszczono w innym  namiocie, w  głębi obozu.

R osły wojow nik stanął na s traż y  przed w igw a
mem dw óch jeńców , lecz w ew n ątrz  nam iotu nie b y 
ło nikogo, gdyż Indianie sądzili, że m ocne w ęzy na 
rękach '• nogach białych uniem ożliw ią w szelką p ró 
bę ucieczkh

Szczęście sp rzy ja ło  jednak więźniom. W  nocy 
nad p re rią  rozszalała się s trasz liw a burza. W y u e  
w iatru , rów nom ierny plusk ulew y i potężne grzm o
ty, m ogły zag łuszyć w szelką rozm ow ę w ew n ątrz  
m tm otu . tak że po chwili obaj w ięźniow ie zaczęli 
się r u a d z a ć  nad w yjściem  z niebezpiecznej sy
tuacji..

W ięzy ze skóry  bizona b y ły  w praw dzie tw a r
de, lecz nic p rzed staw ia ły  pow ażniejszej przeszkody  
dla w ilczych zębów  sta reg o  Nicka. W  ciągu pół go
dziny W harton  miał wolne rece. Uwolnienie z w ję- 
ló w  H ayesa było  dziełem  kilku minut.

N adeszła chwila działania.
R ozsza la ły  huragan  sp rzy ja ł poczynaniom  na

szych przyjaciół. Nick W harton  w y jrzał ostrożnie 
z w igw am u i s tw ierdził, że w artow nik  stoi w  odle
głości kilku kroków , odw rócony do mego tyłem.

Jack  H ayes ze zdum ieniem  obserw ow ał ruchy 
starego  w y w iad o w cy , k tó ry  poruszał się sp rężyś
cie i bezszelestnie, jak p an tera . Nick w yczeka! od
pow iedniego m om entu i jednym  skokiem  rzucił się 
na im bam na. Coś zako tłow ało  się w ciem ności., 
dał się sły szeć  chrap liw y oddech dzikiego, zdław io 
rtego żelaznym i ram ionam i Nicka. W reszcie  Nick 
m ruknął: — D /ie ln v  w ojow nik leży  te raz  skrępo

w any moimi w ięzam i. M am nadzieję, że nie nabaw i 
się do rana kataru , leżąc na m okrej traw ie .

N ależało te raz  uwolnić Ruth Sage. Nick uśm ie
chnął się chytrze.

— Chodź, — rzekł do m łodzieńca — napędzim y 
tym  diabłom  porządnego strachu...

(Dwaj m ężczyźni porozum ieli się szeptem  i ro
zeszli się, każdy  w  inną stronę.

W  pięć m inut później, z trzech  w igw am ów  unio
s ły  się płom ienie i okrzyk  w ojenny plem ienia C zar
nych Stóp — śm iertelnych w rogów  S juksów  — roz 
legł się z lasu. W ojow nicy W ielkiego Rogu byli w y 
próbow ani w  bojach. N atychm iast rzucili się do 
broni i pośpieszyli w  stronę lasku, skąd zdaw ało  
się grozić najw iększe niebezpieczeństw o.

Tym czasem  Nick W harton  w padł do nam iotu, 
w  k tó rym  uw ięziona by ła  dziew czyna, jednym  cio
sem  obezw ładnił nie spodziew ającego się a taku  w a r  
tow nika i po chwili oboje znaleźli się w miejscu, 
gdzie sta ły  konie Sjuksów . C zekał już tam  na nich 
Jack , k tó ry  p rzy g o to w ał w m ięd zy czasu  trzy  ko
nie do drogi.

Ciem ności nocne pochłonęły  już troje uciekinie
rów , gdy Indianie spostrzegli, że zostali w y p ro w a
dzeni w pole. W  lesie by ło  zupełnie cicho i spokoj
nie — ani śladu C zarnych  Stóp... T ym czasem  pło
mienie p rzeskak iw ały  z jednego w igw am u na drugi 
i C zerw orioskórzy rzucili się do gaszenia ognia. 
W ielki Róg. tknięty  przeczuciem , pośpieszył zaś do 
nam iotów  jeńców  i oczyw iście nie znalazł w nich' 
nikogo, prócz obezw ładnionych w ojow ników .

W ódz w yznaczy ł dw ustu  w ojow ników  i na ich 
czele ruszył w ściekłym  galopem  w  pościg za zbie
gami. Na nieszczęście, Jack  H ayes nie znał się na 
koniach i trzy  w ierzchow ce zbiegów  nie odznacza
ły się bynajm niej rączością . Rum ak Ruth był jeszcze 
nienajgorszy, lecz pozostałe k łusow ały  jak żółw ie.

W  pew nej chwili, Nick W harton , rzucając spoj
rzenie po za siebie stw ierdził, że są prześladow ani. 
K rzyknął w ięc do Ruth, k tó ra  w strzy m ała  sw ego 
w ierzchow ca, by  nie zostaw iać w tyle sw ych to 
w arzy szy :

— P ro szę  popuścić cugli! Nie pow inna pani po
zostaw ać z nami, to na nic się nie p rzyda. Niech 
pani ucieka i sprow adzi nam pomoc!

W  tej sam ej chw ili zagrzm iały  strze lby  prze
śladow ców . Jedna z kul dosięgła konia W hartona, 
Z w ierze stanęło  dęba. a potem  ciężko zw aliło  się na 
ziemię. Nick nie zam ierza ł poddać się bez w alki. Z 
tom ahaw kiem , zabranym  jednem u z obezw ładnio
nych w artow ników , w  dłoni, s tanął gotów  do roz
p raw y  z w rogiem . T ym czasem  druga kula raziła w  
nogę w ierzchow ca Jacka H ayesa. M łodzieniec na
tychm iast s tan ą ł obok Nicka, w yk azu jąc  n iezw ykłą 
u ..żółtodzioba" odw agę.

Ruth nie czekała dłużej — pochyl-'h się na sio
dle i o s try m 'cw a łem  ru szy ła  w step.

B ohaterska obrona Nicka W hartona i JaJrat 
H ayesa  nie p rzy d ała  się na nic. Po kró tk iej w alce 
obaj byli znów  jeńcam i Sjuksów . W ojow nicy  powie* 
dli ich w  triumfie do obozu.

Ruth w niebezT eczeństwie.
Ruth puściła cugle luzem  i pozw oliła sw em u 

koniow i pędzić zupełnie sw obodnie. Rum ak miał 
jeszcze w  uszach huk s trza łó w  i w rzask i w ojenne 
w ojow ników , to też galopow ał bez w ytchnienia 
p rzed  siebie z dziew czyną uczepioną jego grzbietu.
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Lecz dz iew czyna zd aw ała  sobie doskonale spra 
Wę z pow agi sytuacji. Rozumiała, że t rzeba będzie 
Jednak pokierow ać koniem, k tó ry  w iedziony in
stynktem , może pocw ałow ać w prost  do obozu Siuk
sów . P o  pew nym  czasie Ruth ujęła e n e rg ic z n i  cu
gle i pew na dłonią zaw róciła  rum aka w kierunku 
przec iw nym  do tego, gdzie zna jdow ały  się namioty 
Czerw onoskórych . C w ałow ała  tak cała noc. mijając 
po  drodze n ;ewielkie gaje, rozrzucone po prerii, rze
czułki, skały  i kotliny. Nad ranem kort zaczą ; z wal
niać b-iegu. co bynajmniej nie zdziw do Ruth gdyż 
rum ak dokonał n iezw ykłego w yczynu, galopując 
całą noc bez p rzerw y .

W kró tce  po wschodzie słońca dz:ew czyna  za 
trzym ała  w ierzchow ca i puściła go na traw ę . Sobie 
użyczy ła  niewiele wypoczynku, gdyż ciągle badała  
okolicę i horyzont, aby  na widok choćby cienia 
obecności Indian skoczyć na siodło i pomknąć przed 
siebie

Po kilku godzinach, gdy koń był już w ypoczęty , 
dz elna amazonka znów  znalazła się na siodle i 
znów rozpoczął się galop przez pusty  step, na któ
rym  nie widać było  ni śladu osiedla białych iuuzi. 
Podróż  Ruth trw a ła  do zapadnięcia zmroku. Z na
staniem nocy dziew czyna p o w tó n re  za trzym ała  
konia, puszczając go na pastwisko.

Ruth słaniała się z wyczerpania  i, choć nie za
m ierzała z a trzy m y w ać  się na długo, po chwili, sama 
nie wiedząc kiedy, zasnęła na traw ie  snem spra
wiedliwego.

Sen Ruth trw a ł  zaledwie kilka godzin. Była głę 
boka noc, gdy dziew czyna została  obudzona w dzi
w ny sposób — poczuła jakieś wilgotne dotknięcie 
na twarzy...  Ogarnęło  ją przerażenie. W  pierwszej 
chwili po przebudzeniu przebiegła jej przez gło
w ę myśl, że to jadow ity  grzechomik dotyka jej 
tw a rzy  sw ą śląską łuską. Ruth, ogarnięta grozą zer
w ała  się na równe nogi. W  ciemnościach zamajaczył 
przed nią jakiś n iew yraźny  ksztatł.  Z zapartym  
tchem dziew czyna oczekiwała ataku w roga u k ry 
tego w ciemności, lecz po chwili, gdy oczy jej, za
mglone snem. odzyska ły  bystrość, spostrzegła  ze 
zdumieniem, że obudził ją jej w łasny  koń, liżąc ją 
wilgotnym językiem po tw arzy .

Co mogło skłonić w ierzchow ca do tak dziwne
go postępow ania?  Pocóż koń zbliżył s :ę do dziew
czyny i usiłował ją obudzić? Ruth nadaremnie za 
s tanaw iała  się nad tymi pytaniami, g ładząc komia, 
którego zachowanie zdradza ło  dziw ny jakiś niepo
kój. Zwierzę drżało na całym  ciele i rzucało dokoła 
siebie przerażone spojrzenia...

— Biedny, w ierny  przyjacielu — rzekła dziew
czyna, klepiąc delikatnie rum aka po grzbiecie — 
zgrzałeś  się podczas szybkiego biegu, a teraz  w ia tr  
nocny przejął cię chłodem...

Nagle koń szarpnął się gwałtownie, zdradzając 
coraz w yraźniejsze oznaki śmiertelnego p rzeraże
nia. Ruth rozejrzała  się dokoła i zm artw ia ła  z prze
rażenia — w ciemnościach w śród  prerii widniały 
jakieś n iew yraźne cienie, które posuw ały  się bez
szelestnie i złowrogo.

Były to wilki...
Ruth jednym skokiem znalazła się na siodle ł 

koń pomknął przed siebie jak strzała , w ypuszczona 
z napiętego łuku. Lecz s trasz liw e c ;enie nie zamie
rza ły  bynajmniej z rezygnow ać ze sw ej zdobyczy  
i rzuciły  się w pościg. W  ciemnością■Mi po łysk iw ały  
z łow rogo  ich fosforyzujące ślepia

W krótce dziew czyna stwierdziła z p rzeraże
niem, że wilki zbliżają się coraz bardziej. Dzielny 
w erzchowiec był zby t w yczerpany  trudami ubie
głych godzin, by w y trzy m ać  m orderczy  pościg 
zgłodniałych bestii.

Dziewczyna rozglądała się z przerażeniem, lecz 
z u k ą d  nie mogła oczekiwać ratunku. Nagle przed 
dz elną amazonką ukazał się w pew nym  oddaleniu 
las. G dyby  ̂ dotarła do niego — byłaby  ocalona. 
U kry ta  wśród gałęzi mogłaby ujść straszliw ym  kiom 
drapieżców  prerii. Zachęcała więc konia do biegu 
pieszczotliwymi okrzykami, a dzielne zwierzę, ro 
zumiejąc grozę położenia, w ydobyw ało  z siebie 
ostatki sił.

Rut!' widziała przed sobą już w yraźnie widnie
jące w bladym  blasku gwiazd, gałęzie d rzew  zbaw 
czego lasku.

Niestety! Rumak zupełnie opadł z sił, a s tra 
szliw y pościg zbliżał s :ę krok za krokiem. Wilki 
galopow ały  tuż po śladach konia, którego chrap liw y 
oddech św iadczył o tvm. że dobiega on kresu  
sw ych  sił.

W reszcie  dziewczyna spostrzegła z przeraże
niem. że kilka wilków w yprzedziło  ją i zabiegło 
w ierzchowcow i drogę. Krwiożercze bestie o toczy ły  
sw e ofiary kołem i Ruth musiała za trzym ać konia. 
Sytuac ja  była  beznadziejna.

O c a l e n i e .
Krąg straszliwych bestii zacieśniał się coraz 

bardziej. W  ciemności połysk iw ały  k rw aw e  ślepia, 
s łychać było złowrogi skowyt... Wilki go tow ały  się 
do uczty.

Lecz Ruth by ła  nieodrodną córą stepu i nie za
mierzała poddać się bez walki. Wiedziała, że g dyby  
udało jej się u trzym ać zw ierzęta  w pewnej odle
głości. do brzasku, miałaby szanse ratunku, gdyż 
wilki nie atakują człow ieka w  dzień.

Nie w ahała  się długo. Zerw ała  z siebie kurtkę  
m yśliw ską i wymachując nią nad głową zaczęła' 
głośno krzyczeć.

Skutek był nadzwyczajny.
Wilki, przerażone dziwnym zachowaniem si$ 

swej ofiary, cofnęły się nieco i rozluźniły pierścień, 
o taczający dziewczynę.

Ruth dostrzegła, że k rąg  wilków jest w  jednym 
punkcie nie dość szczelny i nadzieja napełniła jej 
serce. W ym achując coraz energiczniej trzym ana w  
ręku częścią ubrania, ruszyła w  tym  kierunku. W il
ki cofnęły się jeszcze o kilka kroków. Ruth posta
wiła teraz w szystko  na jedną k ar tę  — biegnąc co 
sił rzuciła się w  ciemności nocne w to miejsce, gdzie' 
nie było  widać jarzących  się wilczych ślepi. Nie 
odw raca ła  się do tyłu, lecz w yraźn ie  u s łysza ła  z a  
sobą ich ciche kroki, k tóre  ciągle się zbliżały... Cóż 
wierzchow iec stał s :ę łupem hordy  d rap ieżców  
preriii...

Lecz nie w szystkie  wilki pozosta ły  p rzy  koniu. 
Kilka s łabszych  i drobniejszych wilków, nie czując 
się na siłach, b y  zdobyć godną cześć łupu, ruszyło  
w  ślad za  uciekającą dziewczyną. Ruth słyszała  zai 
sobą ich ciche kroki, k tó re  ciągle się zb l iża ły . . Cóż 
robić?... Las  by ł oddalony już tylko o kilkadziesiąt 
k roków . Byle dotrzeć do pierw szych drzew... 
Dziewczyna z r z t r ' l a  za t rzym aną w  ręku
kurtkę. Bestie za tra  t m ały  s'ę na chwilę ; rzuciły się’ 
na domniemaną zdobycz, szarpiąc ją ostrymi kłami. 
T a  chwila ocaliła Ruth. Nad głow ą jej zaszum iały
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f o n a r y  p ie rw s z y c h  u 1 z ł  u  , po chwili d z ie w c z y n a  
Siedziała już c a  d rzew ie .  B y ła  bezp ieczna .

Wilki k r ą ż y ł y  doko ła  g ru b eg o  pnia, w a rc z ą c  
z ło w ro g o ,  a  n iek tó re  u s i ło w a ły  dos ięgnąć  sw e j  ofia
r y  sk a c z ą c  w  górę .  R uth  b y ła  jednak  spoko jna  —  
g a łą ź  b y ła  z b y t  w y so k a .  D z ie w c z y n a  w ied z ia ła  
z re s z tą ,  że musi siedzieć  na  d rzew ie  ty lko  do  św itu .  
P o te m  wilki znikną, g d y ż  polują one ty lko  w  m ro 
k ach  nocy.

W re sz c ie ,  po kilku godzinach, za jaśn ia ła  ju
trzen k a ,  a  po ty m  w z e sz ło  s łońce , k tó re g o  p ro m ie 
nie z w ia s to w a ły  w y b a w ie n ie  dla boha te rsk ie j  
d z ie w c z y n y .

Ruth  s iedz ia ła  jeszcze  d ługo  na d rzew ie  po 
odejściu  w ilk ó w . C zek a ła ,  aż  nie zn ikną  zupełn ie  z 
okolicy. W re s z c ie  o d w a ż y ła  się z e sk o c z y ć  z d r z e 
w a .  S ta ła  p rz e z  chw ile  nas łu ch u jąc  i b a d a jąc  w z ro 
k iem  okolicę, lecz n ieb ezp ieczeń s tw o  już nie g ro 
ziło.

D z iew czy n a  b y ła  tak  w y c z e rp a n a ,  że s łan ia jąc  
się na nogach , os ta tn im  w y s i łk iem  dow lok ła  się do 
w ie lk iego  dębu, k tó reg o  p o tę ż n y  pień b y ł  sp róchn ia  
ły  i w y d rą ż o n y .  W  w y d rą ż e n iu  tym , osłon ię tym  ga 
łęz iam i i w y s o k ą  t r a w ą ,  R uth  u ło ż y ła  się i z a p ad ła  
W głębok i sen.

★
Ruth spa ła  za led w ie  kilka godzin. Obudziły ją 

jakieś g łosy , k tó re  roz leg ły  się echem  po n :ew iel-  
kim lasku. B y ły  to g łosy  Indian, k tó rz y  ro z m a 
wiali m ięd zy  sobą w  n a rz e c zu  S iuksów , R uth  nieźle 
•ozumiała n a rz e c z a  indyjskie , g d y ż  od n a jm ło d szy ch  
a t  ży ła  w ś ró d  prerii , p rz y s łu c h iw a ła  się w ięc  u w a 

żnie rozm ow ie  C z e rw o n o sk ó ry c h ,  u k r y ta  w  s w y m  
schronieniu.

D z ie w c z y n a  p o zn a ła  w śró d  innych g ło só w  głę 
boki bas  W ielk iego  R oga, w o d z a  S iuksów . Skuliła  
się w  w y d rą ż o n y m  p n ;u i t rw a ła  tak  bez  ruchu, a b y  
Indi nnie nie spostrzegli  jej obecności.

P o p rz e z  szczelinę w  d rz e w ie  m ogła  te ra z  d o 
brze  o b s e rw o w a ć  S juksów . Rozpalili oni ognisko na 
n iewielkiej polanie w pobliżu u k ry c ia  d z ie w c z y n y  
i z a p a l iw s z y  fajki, p o w ażn ie  rozp raw ia li  o os ta tn ich  
w y d a rz e n ia c h .  Konie ich s ta ły  n ieopodal, puszczone  
na t raw ę .  Z d aw a ło  się, że C z e rw o n o s k ó rz y  z a t r z y 
mali sic na d łuższy  w y p o c z y n e k ,

—  W ilki nie pozw o li ły  u m k n ąć  s q u a w  o b ladej 
tw a r z y  — rzek ł  W :elki Róg. —  B ia ła  Róża, o obli
czu ko lo ru  śniegu na prerii  i o w ło sa c h  pod o b n y ch  
do  z ło ty c h  nitek, zg inęła  w śró d  prerii! .

Inn’- w o jo w n icy  pow ażn ie  p rzy tak n ę l i  w o d zo w i.  
Widzieli oni ś lad y  s t ra sz l iw eg o  pościgu  i szczą tk i  
kom a, p o ż a r te g o  p rzez  wilki. Nie p rzypuszcza li ,  że 
d z iew czy n ie  uda ło  się ujść z życ iem  i dla tego, na 
szczęście , nie czynili p o szu k iw ań  w  okolicy. N :e 
zw raca li  też uw ag i  na  w y d r ą ż o n y  nień, u k r y ty  za 
b a ry k a d ą  z gałęzi,  w  k tó ry m  p r z e b y w a ła  Ruth.

W o jo w n ic y  dołożyli d r z e w  do ogniska i p r z y 
g o to w y w a l i  się do p rz y rz ą d z e n ia  posiłku. R ozsiedli 
sie w y g o d n ie  w o kó ł ogn iska  i w y d o b y l i  zapasy .

Nagle z jaw ił się jeszcze  jeden C z e rw c n o s k ó ry ,  
w y s ł a n y  up rzedn io  na z w ia d y  p rz e z  w o d za  i z a 
w o ła ! '

— B lade tw a rz e  d ą ż ą  c w a łe m  p rzez  p re r ię  zmie 
rza jąc  w p ro s t  do lasu!...

— Ilu ich jest?... —  sp y ta ł  W ie lk i R ó g  z o ży 
w ieniem.

— C zte rn aśc ie  b lad y ch  tw a rz y ,  do b rze  uzb ro 
jonych  i na  dz ie lnych  ru m a k a c h  znajduje  się w

odległości około  t rzech  mil od  n as  —  o d p a r ł  wy«
w iad o w ca .

W ó d z  w y d a ł  ro z k a z  od jazdu . Indianie dosiedli 
koni i po chwili ty lko  popiół ogn iska  św ia d c z y ł  O
ich pobycie  w  lasku.

S iły  m ora lne  i f izyczne  R u th  b y ły  n a  w y c z e r p a 
niu. P o  odjeździe  C z e rw o n o s k ó ry c h  za p a d ła  w  sw e j  
k ry jó w c e  w  g łębokie  omdlenie.

W  pół godz iny  później jeźdz iec  o  w span ia łe j ,  
a t le ty c z n e j  p o s ta w ie ,  z pod k a p e lu sz a  k tó re g o  w y s u 
w a ły  się n iesforn ie  d ługie  w ło sy ,  z a t r z y m a ł  s w e g o  
ru m a k a  obok d r z e w a ,  w  k tó ry m  sp a ła  Ruth . Za 
nim p o d ąża ło  t r z y n a s tu  c o w b o y ó w ,  k tó ry c h  o g o rza 
łe oblicza i śm ia ło  p a t r z ą c e  oczy , ś w ia d c z y ły ,  że są  
p r a w d z iw y m i  .jeźdźcam i g r a n ic y “ . W s z y s c y  byli 
do b rze  uzbro jen i, a konie  ich n a le ż a ły  do n a js z y b 
sz y c h  ru m a k ó w  prerii .

D o w ó d c a  u w ażn ie  zb a d a ł  ś lad y  doko ła  d rze 
w a .  P rz e d te m ,  na  s tepie , n ap o tk a ł  on na kośc i 
w ie rz c h o w c a  Ruth , te r a z  s z u k a ł  ś lad ó w  jeźdźca . 
P o s z a r p a n a  k u r tk a  d z ie w c z y n y  m og ła  ś w ia d c z y ć  
o tym , że wilki p o ż a r ły  ró w n ież  jeźdźca , lecz w y 
w ia d o w c a  nie u s ta w a ł  w  po szu k iw an iach .  D ro b n e  
ga łązk i  u s tóp  jednego  z d rz e w  w s k a z y w a ły  na to, 
że cz łow iek  p r z e ś la d o w a n y  p rzez  wilki schronił  się 
na d rz e w ie  —  m usia ł  w ięc  z n a jd o w a ć  się gdzieś  
w  okolicy. Idąc w ciąż  ś ladam i d z ie w c z y n y ,  do
w ó d ca  c o w b o y ó w  d o ta r ł  w re sz c ie  do jej s c h ro n ie 
nia. Odchyli! ga łęz ie  i uśm iech  rozjaśn ił  jego m ę
skie oblicze: — Oto, co zna laz łem ! — z a w o ła ł  do 
s w y c h  to w a rz y s z y .

Lecz  d z ie w c z y n a  nie obudziła  się z o m d le ń . i .  
O cuc iły  ja dop ie ro  d ługie s ta ra n ia  w y w ia d o w c ó w .

G d y  R uth  o tw o r z y ła  oczy , tw a r z  jej za ja śn ia ła  
radością .  W  w y b a w ic ie lu  s w y m  ro zp o zn a ła  Króla  
G ra n ic y  — Buffallo Billa.

— Buffallo Bill! — z a w o ła ła .  —  Je s te m  o c a b -
na...

Lecz  dzielna d z ie w c z y n a  n a ty c h m ia s t  p r z y 
po m n ia ła  sobie  o s w y c h  p rzy jac io łach ,  k tó rz y  ty m 
czasem  p o zo s taw a li  w  ręk ach  S iuksów .

- -  M usicie  n a ty c h m ia s t  ru sz y ć  naprzód! 
z w ró c i ła  się ene rg iczn ie  do Buffallo Billa. — M usi
cie u r a to w a ć  s ta re g o  N icka W h a r to n a  i J a c k a  Ha- 
y esa .  • Jeśli sic spóźnicie , g roz i  im ok ru tna  śm ie rć  
p rz y  palu. m ęczarn i!. . .

P rzvm ierze  z Hitczacvm G rzm otem
Buffallo Bill ani na chw ilę  nie s t ra c i ł  o p a n o w a 

nia.
— A w ięc  pani m nie  z n a ?  —  zw ró c i ł  się g r z e 

cznie do d z ie w c z y n y .  —  Ach! p rz y p o m in a m  panią  
sobie! J e s t  pani có rk ą  s ta re g o  p rzy jac ie la ,  D icka 
S age ,  czyż  p r a w d a ?  L ecz  co m ó w iła  pani o Nicku 
W h a r to n ie ?

R u th  o p o w ie d z ia ła  szc z e g ó ło w o  ca łą  historię  
s w y c h  p rz e ż y ć  od z a a ta k o w a n ia  ta b o ru  p rzez  In
dian aż do chwili obecnej.

Buffallo s łu ch a ł  u w ażn ie .  G d y  d z iew czy n a  
sk o ń c z y ła ,  sp y ta ł :  —  C z y  wie pani, k iedy  m ają  
s t ra c ić  n a s z y c h .p rz y ja c ió ł?

—  W ó d z  m ów ił ,  że s tan ie  się to po p o w ro c ie  
w o jo w n ik ó w  z p o lo w an ia  w okolicy  C z a rn y c h  
W z g ó rz .  S ąd zę ,  że po lo w an ie  p rzec iąg n ie  się k ilka 
dni —  o d p a r ła  Ruth .

Buffallo Bill z a s ta n o w i ł  się chwilę , a potem 
rzilkt*



*— sTo bardzo  dobrze, choć nie m ożna nic z gó- 
iry przew idzieć . W ódz S juksów  mc.że zarządzić 
Urządzenie k rw a w eg o  w idow iska n aw et ,mż dziś. 
Sądzę jednak, że zaczeka on aż do pow ro tu  w ojow 
ników z polowania, gdyż podczas „pala męczarni" 
pożądana jest jak najw iększa ilość uczestn ików.

—  To p ra w d a  — wtrąci! Dziki Bill —  lecz po
śpieszm y się i w yrw ijm y  naszego s tarego  druha 
z rąk tych diabłów!

Król G ranicy zwrócił się do Ruth:
—  Ilu wojowników  liczy plemię Wielkiego Ro

lfa? —
— P raw ie  dw ustu  —  odparła  dz iew czyna  — 

lecz wiielu jest rannych po napadzie na nasz tabor...
— To zby t wielka potęga na nasze niewielkie 

siły. Musimy jednak znaleźć jakiś sposób... Hi- 
ckodc! —  p rze rw a ł  nagle swre rozw ażan ia  Buffallo, 
zw raca jąc  się do Dzikiego Biila — przygotu j śnia
danie dla pany  Sage, przecież na pew no jest głodna!

G dy Ruth pokrzepiła sw e nadw ątlone siły, na
sza grom adka ruszy ła  niezwłocznie w dalszą dro
gę. Ruth dosiadła wspaniałe j klaczy, k tórą  jej ofia
row a ł Buffallo. B ył to jeden z koni do zamiany.

Klacz nosiła imię Śnieżka, ze względu na białą 
maść, i by ła  rodzoną siostrą  rum aka C o d y ‘ege, 
zw anego  dla swej n iezw kłe j rączości B łyskaw icą.

Ruth określiła  w przybliżeniu położenie obozu 
Sjuksów, tak, że Cody mógł zorien tow ać się w sy 
tuacji i p rzygo tow ać plan akcji.

Po  niespełna godzinnej podróży, Dziki Bill, k tó 
ry  galopow ał jako w yw iadow ca  kilkaset metrów' 
p rzed  resztą  podróżników, zasygnalizował, że w po
bliżu znajduje się około setki Indian.

— Sądzę, że to nie S iuksow ie — rzeki Dziki 
Bill. — Nie mogę odróżnić na odległość szczegółów, 
lecz myślę, że to Komańcze.

— Kom ańcze? — zdziwił się Buffallo Bill. — 
W szak  zakopali oni przed wielu już miesiącami to
pór  wojenny. T rzeb a  to zbadać. W yprzedzę  w as  
i rzucę okiem na C zerw onoskórych!

To rzek łszy  sk ierow ał koma w stronę, z której 
p rzy b y ł  Dziki Bill Hickock i po chwili dojrzał Ko
m ańczo w.

W ojow nicy byli uzbrojeni w s trze lby  i długie 
oszczepy, ulubioną broń tego plemienia. Konie ich 
w y d a w a ły  się silne i zwinne. C ody śmiało ruszył 
w  ich stronę. W  odległości około stu k roków  o i 
K om anezów  wzniósł oba ramiona w  górę, na znak, 
że p rz y b y w a  w pokojow ych zamiarach.

W ódz Indian zrozumiał ten znak i po chwili 
oszczepy  w ojow ników  u tk w iły  ostrzami w ziemi. 
Było  to przygo tow anie  do pokojowej rozmowy. 
W ódz sk ierw ał  sw ego konia w pros t  na białego i po 
chwili obaj mężczyźni stali oko w  oko. C ody  za
u w a ży ł  z radością, że Indianin p rzy b ran y  był w  strói 
myśliwski, a więc topór w ojenny by ł zakopany.

Wódz Komanezów odezw ał się p ierw szy :
— W ódz o  długich włosach, n ieustraszony p j -  

g rom ca baw ołów , p rzyby ł  na te ren y  łowieckie Ko- 
m anczów. To zaszczy t  dla nas!

— Znasz mnie w odzu?  — spy ta ł  grzecznie B u
ffallo Bill.

— Któż nie zna Buffallo Billa! — odparł Czer- 
w onoskóry . — H uczący  Grzm ot —  P o s trach  Sjuk
sów, wiele s łysza ł o  wielkim b ia łym  wodzu, k tó ry  
wielu w ojow ników  w y sła ł  do przodków.

— To p raw d a  — rzekł Buffallo — zaw sze je
dnak w alczyłem  uczciwie i nie czyniłem  k rz y w d y  
kobietom, ani dzieciom.

— B iały  człow iek jest wielkim wojownikiem — 
powiedział C zerw onoskóry . — C zy  jednak biały, 
wódz nie s łyszał nigdy o H uczącym  G rzm ocie?

— Oczywiście! — zapewnił Król Prerii.  — S ły 
szałem. że Huczący Grzm ot panuje na stepie od 
Wielkich Gór aż do Rio Grande. Wiem też, że na
zyw ają  go P ostrachem  Sjuksów...

Uśmiech zadowolenia ukazał się na tw arzy  
wodza, którego próżność mile po łechta ły  słow a bia
łego. P ie rw sze  więzy porozumienia by ły  już za
dzierzgnięte.

— Niech Wódz o Długich W łosach  powie o ce
lu sw ego przybycia! — rzucił Indianin.

Buffallo Bill chciał pozyskać C zerw ouoskóregn  
dla sw y ch  celów. Rzekł więc:

— W  odległości mili oczekuje mnie trzynas tu  
cow boyów . Jes teśm y tu w ysłan i z polecenia Wiel
kiego Białego Ojca (prezydent St. Zjednoczonych',  
ab y  dotrzeć do fortu Landred.

— S łow a białego w odza  są praw dziw e — rzekł 
Huczący Grzmot. — Biali mogą bezpiecznie przejść 
przez te reny  Komanezów i swobodnie polować. P o 
strach  S juksów gw arantu je  im bezpieczeństwo.

— Król Granicy  dziękuje Huczącemu G rzm o
towi. k tórego s łow a p łyną jak patoka po korze 
drzew  w puszczy. Buffallo Bill chce n azw ać  c :ę 
sw ym  bratem , wodzu. Oto jego dłoń! — C ody w y 
ciągnął dłoń do Indianina, k tó ry  ją gorąco uścisnął. 
Indianin rzekł :

— W łos Huczącego Grzm ota jest już siwy. Po ■ 
zwól że nazwie cię sw ym  synem . T w oi p rzy ja 
ciele są jego przyjaciółmi, twoi w rogow ie są jego 
wrogami.

— Dobrze — odparł Cody. — Serce  moje dum
ne jest, że wielki wódz i dzielny wojownik uznał 
mnie za syna. Lecz, zastanów  się, o wodzu. W  tej 
chwili gotuję się do ro zp raw y  z dzielnym i potęż
nym wrogiem. Siuksowie wzięli do niewoli dwie 
blade tw7arze, z k tórych  jedna jest moim najlep
szym  przyjacielem. Jeśli ich nie uratuję, zginą przy 
palu męczarni.

— S łow a wodza Komanezów nie są ujadaniem 
kojota na prerii —  rzekł z godnością Huczący 
Grzmot. — Postrach  Sjuksów i jego wojow nicy ru
szą natychm iast z białym synem wodza, aby  uwol
nić jego przyjaciół!

W ódz Komanezów i Buffallo Bili jeszcze raz 
uścisnęli sobie dłonie, po czym  każdy  z nich ruszył 
do swoich, by  im obwieścić zaw arc ie  przym ierza .

Przyjaźń zacieśnia sie.
W  drodze pow rotnej do swego oddziału, Buf

falo Bill napotkał Billa Hiokocka, k tó ry  w y ru szy ł  
mu naprzeciw .

— No, jakże, przyjacielu! — zaw ołał Dziki 
Bill. — Odbyłeś długą konferencję z wodzem. 
Sądzę, że zaw arłe ś  z nim pokój, bo widziałem, że 
uścisnęliście sobie dłonie.

Buffalo Bill uśmiechnął się 
—  To więcej niż pokój —  odparł.—Z aw arłem  

z w odzem  K om anezów przymierze! H uczący 
G rzm ot n azw a ł  mnie sw y m  synem  i gotów jest, 
z ca łym  sw y m  plemieniem, w yruszyć  w raz  z na
mi przeciwko Sjuksom.

Dziki Bill w yda ł  okrzyk radości i rzucił w 
pow ietrze  swój sze rokoskrzyd ły  kapelusz.

— To wspaniale! — zawołał. — Nikt tak nie 
umie postępow ać z Czerw onoskórym i, jak ty,
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■tary <kułm. Gdybyś został komisarzem rządo- 
S j r a ,®*'spfaw indyjskich, ani jedno z pośród ple- 
M m  nie wstąpiłoby przeciw, nam na ścieżkę wo-

Dwaj towarzysze podążyli do swoich ludzi, 
by  obwieścić im i Rutłi radosną nowinę.

W. kilka minut po ich przibyciu, zjawił się w, 
obozie białych Huczący Grzmot. Zdumionym spoj
rzeniem obrzucił Ruth, która właśnie próbowała 
swego nowego wierzchowca. Zdumienie jego stało 
Się jeszcze większe, gdy Cody opowiedział mu
0 ostatnich przeżyciach dziewczyny. Czerwono- 
śkóry pełen był podziwu dla niezwykłej odwagi 
i ’Hartu ducha „białej squaw44.

Wódz Komanczów bacznym spojrzeniem oce- 
nlj postacie wywiadowców z oddziału Króla Gra
nicy, ich broń i konie, a potem rzekł:

— Wódz o Długich Włosach powiedział 
prawdę. Jego towarzysze, to prawdziwi wojow
nicy!

Buffalo Bill, chcąc zapewnić sobie przyjaźń 
Indianina, wydobył z juków pięknie ozdobioną fu
zję i wręczając ją wodzowi, rzekł: — Mój ojciec 
przekona się, że ta broń niesie daleko i celnie. 
Sam ją wypróbowałem.

Huczący Grzmot uśmiechnął się z zadowo
leniem, ujrzawszy wspaniałą broń i odparł: — 
Wódz Komanczów przyjmuje dar! Lecz oto mój 
dar dla ciebie, synu!

Indianin wydobył z pod swego siodła skórę 
bawolą, wyciętą w kształt krótkiego płaszcza, na 
której widniał rysunek wojownika z plemienia 
Komanczów. Było to coś w rodzaju „żelaznego 
listu4* — właściciel tego płaszcza mógł swobodnie 
poruszać się po całym terytorium Komanczów, 
nie będąc narażony na niebezpieczeństwo. Każdy 
napotkany Indianin z plemienia Huczącego Grzmo
tu był obowiązany do dostarczenia mu noclegu, 
jadła, napoju i koni.

Dar wodza Komanczów był więc iście kró
lewski.

Myśli Buffalo Biba i jego towarzyszy były 
jednak wciąż zajęte losem Nicka Whartona i Jacka 
Hayesa. Niecierpliwił się zwłaszcza Bill Hilckock. 
który wyruszyłby chętnie natychmiast przeciwko 
Siuksom. Należało jednak przede wszystkim za
cieśnić węzły przyjaźni z Komańczami. Buffalo 
Bill zaprosił więc wodza do wspólnego posiłku. 
Huczący Grzmot z powagą przyjął zaproszenie, 
co było dowodem, że czuje się doprawdy przyja
cielem białych. Wspólny posiłek jest bowiem 
u Indian symbolem przyjaźni. Gdy Indianin ie
1 pije z jakimś człowiekiem, staje on się tym sa
mym jego przyjacielem na śmierć i życie.

Podczas posiłku jeden z wywiadowców wy
ciągnął w stronę Huczącego Grzmotu kubek, na
pełniony wódką, lecz Czerwonoskóry energicznie 
odtrącił ten poczęstunek.

--  ..Woda ognista** jest przekleństwem Indian 
— rzekł. — Zabiła ona więcej dzielnych wojowni
ków, niż oszczepy, łuki i fuzje. Huczący Grzmot 
brzydzi się tym przeklętym napojem i nie pozwala 
żadnemu ze swych wojowników podnieść do ust 
kubka z tą zabójczą trucizną. Wielki Maoitu dał 
Czerwonoskórym lepszy napój — czystą wodę 
ze strumieni i źródeł. Huczący Grzmot wypiłby 
raczej kubek własnej krwi, niż „wodę ognistą" 
bladych twarzy.

— Wódz Komanczów wyrzekł mądre słowa 
— powiedział Buffalo Bill. Pochwała ta napełniła 
radością Indianina.

Wkrótce wódz dosiadł konia i zaprosił Cody-* 
ego oraz Ruth do swego obozu. Oboje przyjęli za
proszenie i po chwil U trójka jeźdźców dążyła do 
pobliskiego obozu Komanczów.

Próba sil.
• Plemię Huczącego Grzmota nie było zbyt licz

ne w porównaniu z innymi szczepami Czerwono- 
skórych, lecz wojownicy Postrachu Sjuksów byli 
wszyscy godni swego wodza. Nie było wśród nich 
ani jednego, którego wzrost nie przekraczałby, 
sześciu stóp. Każdy z Komanczów był wojowni
kiem wypróbowanym w wielu bojach i gotowym 
na wszystko.

Kanie Komanczów należały do najściglejszycłi 
rumaków prerii, ich strzelby były wprawdzie 
stare i niezbyt groźne w walce, lecz wszyscy wo
jownicy uzbrojeni byli w długie oszczepy i po
tężne łuki, których metrowej długości strzały bez 
trudu przebijały na wylot nawet potężne cielska 
bawołów.

W pewnej odległości od obozu, wódz przyło
żył dłoń do ust i wydał przenikliwy okrzyk. Wo
jownicy odpowiedzieli niezwłocznie na hasło 
i natychmiast dosiedli koni, ustawiając się w ró
wną linię. Rząd wojowników na koniach stał oto 
przed gośćmi nieporuszenie, jak szereg posągów 
z bronzu.

Huczący Grzmot powtórnie dał hasło swym 
wojownikom. Jednocześnie, jak żołnierze podczas 
parady, Komanczowie pochylili swe oszczepy 
ostrzami ku ziemi.

Na trzeoi okrzyk wodza, oszczepy wzniosły się 
w górę i wojownicy zatoczyli nimi koło nad gło
wami. Było to powitanie.

Następnie Huczący Grzmot, sygnalizując swe 
rozkazy bądź okrzykami bądź gestami, pokazał 
białym, że jego wojownicy są doskonale wyćwi
czeni. Ich ewolucje i ćwiczenia wprawiły naszą 
gromadkę w podziw.

— Cóż sądzi Wódz o Długich Włosach o wo
jownikach z plemienia Komanczów? — spyta! 
Huczący Grzmot z uśmiechem dumy, widząc po
dziw, odmalowany na obliczu Buffalo Billa.

— Popisy Komanczów były wspaniałe, — 
odparł Cody — lecz jak twoi wojownicy nauczyli 
się tego wszystkiego?

— Huczący Grzmot, w czasach swej mło
dości bywał często w fortach bladych twarzy — 
rzekł Indianin. — Widział on tam, jak jeźdźcy bia
łego wojska wykonują swoje ćwiczenia. Gdy Po
strach Sjuksów został wodzem plemienia, nauczy! 
on swych wojowników działać wspólnie, w szyku 
bojowym. Mój biały syn widział oto wyniki tej 
nauki!...

Wódz Komanczów wydał jeszcze jeden o- 
krzyk. Wojownicy zeskoczyli z koni, utworzy!? 
pófkolle wokół Huczącego Grzmotu i jego białych 
gości, i przygotowali się do wysłuchania przemó
wienia wcdza.

— Komanczowie! — zawołał wódz. — Dzielni 
wojownicy! — Oto mój biały syn, z którym za
warto v,i przyjaźń. Słyszeliście już o nim niejedno
krotnie, o wojownicy! Jest to Wódz o Długich 
Włosach, nieustraszony łowca bawołów.
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W ie lu  c z e rw o n o s k ó ry c h  w o jo w n ik ó w  w y s ’al 
łnój sy n  do  K ra in y  W ie c z n y c h  Ł o w ó w ,  lecz w a l 
czy !  z a w s z e  sz lache tn ie  i o tw a rc ie .  H u c z ą c y  
G rz m o t  i jego w o jo w n ic y  w o lą  dzie lnego  w ro g a ,  
niż tch ó rz l iw eg o  p rzy jac ie la .  P o s t r a c h  S ju k só w  
w y m ien i!  z p rz y ja c ie lem  K o m a n c z ó w  p o d a rk i  
i uśc isną! jego dłoń! K om anczow ie !  P u s z y m y  w r a z  
z z n a sz y m  b ia ły m  b ra te m  p rz e c iw  S iuksom , k tó 
r z y  są naszy m i o d w ie c z n y m i w ro g a m i.  Uwięzili 
oni na j lepszego  p rz y ja c ie la  W o d z a  o D ługich  
W ło s a c h  —  m u s im y  go uw oln ić .

W ó d z  p rz e rw a !  sw e  p rzem ó w ien ie ,  c zek a jąc  
n a  efekt. Koło w o jo w n ik ó w  czyn iło  znak i  a p ro 
b a ty  i p rz e sz e d ł  po nim p rz y c h y ln y  p om ruk .

H u c z ą c y  G rz m o t  c iągną ł w ięc  dalej:
—  W o jo w n ic y  m ci m u szą  pam ię tać ,  że W ódz  

O D ługich  W ło s a c h  o trz y m a !  ode mnie s z a tę —  jest 
on m oim  sy n em , a w a s z y m  b ra tem !  Je g o  p rz y ja 
ciele są  naszy m i p rzy jac ió łm i,  jego  w ro g o w ie  n a 
szymi w rogam i.. . .

Jed en  z w o jo w n ik ó w  zaDrai givo.
—  Z n a m y  w s z y s c y  W o d z a  o D ługich  W ł o 

sach . J e s t  on jak c h m u ra  g ra d o w a  w ś r ó d  s te p u — 
szy b k i  i g ro ź n y .  J e s te ś m y  szczęśliw i,  że s ta !  się 
n a s z y m  sp rz y m ie rz e ń ce m .

W s z y s c y  w o jo w n ic y  zgodnie  p rz y ta k n ę l i  ty m  
s ło w o m , z z a c iek aw ien iem  o b se rw u ją c  w y n io s łą  
po s tać  sw e g o  n o w eg o  p rzy jac ie la  i jego sz la c h e t
nego  ru m ak a .

Z kolei w ó d z  poprosi!  Buffalo Bill a, a b y  ten 
z a p ro d u k o w a ł  p rz e d  z g ro m a d z o n y m i w o jo w n ik a 
mi kilka ew o lu cy j  na  koniu . C o d y ,  k tó ry  b y ł  z a 
w o ła n y m  jeźdźcem , nie pozw oli ł  się d ługo  prosić. 
B ły sk a w ic a ,  koń  g o d n y  sw e g o  imienia, pom kną!  
z n ie w ia ry g o d n ą  szy b k o śc ią .  U  boku  Króla  P re r i i  
c w a ło w a ła  R u th  na sw e j  dzielnej Ś n ieżce . Ś m ia ła  
a m a z o n k a  t r z y m a ła  się na siodle jak  c o w b o y  i s t a 
r a ła  się n a ś la d o w ć  ru ch y  Buffalo Billa.

W id z ą c  to, C o d y  zw ró c i ł  się do d z ie w c z y n y :
—  C z y  pani potrafi d o t r z y m a ć  m: k ro k u ?  Jeśli 

1t*e czuje się pani na siłach, p roszę  z a t r z y m a ć  s w e 
go w ie rzch o w ca . . .

—  Zrobię  w s z y s tk o  to. co pan!... —  o d p a r ła  re 
zo lutnie  R u th  i c w a ło w a ła  dalej.

P o  p rób ie  s zy b k o śc i  Buffalo Bi!l z w ró c i ł  się 
rdo  w o d za  K o m an czó w :

—  R ozk aż  kilku tw y m  w o jo w n ik o m  b y  u tw o 
rzy li  k w a d ra t ,  s to jąc  w  odległości k ilkudziesięc iu  
s tóp  jeden od drugiego .

W ó d z  w y d a ł  rozk az  i K om ańcze  z za ln te rso w a -  
iiiem śledzili da lszy  p rzeb ieg  popisu  C o d y 'e g o .

Król P re r i i  puścił  s w e g o  ru m a k a  w p ro s t  n a  
p ie rw s z e g o  z w o jo w n ik ó w . G d y  ru m a k  zna laz ł  się 
tuż p rzed  Indianinem  Buffalo Bil! b ły s k a w ic z n y m  ru
c h e m  dłoni sk ie ro w a ł  go w  bok. Koń o k rą ż y ł  w o jo 
w n ik a  i pom k n ą ł  dalej. W  ten  sa m  sposób  o k rążen i  
zosta li  w s z y s c y  w o jo w n icy .

R uth  pędz iła  za  K rólem  P re r i i  i w y k o n y w a ła  te' 
s a m e  ew oluc je  z n ie z w y k łą  jak  n a  kobie te  b ra w u rą .

P op is  ten sp o tk a ł  s>ę z h a ła ś l iw y m  u z n a n e m  
W ojow ników . Buffalo Bill nie p o p rz e s ta ł  jednak  na  
tym . S ta n ą ł  on ha siodle i s k r z y ż o w a w s z y  rece  t r w a ł  
ta k  k ilka  chwil, o o d czas  g d y  ru m ak  m k n ą ł  z szalo
ną  szy b k o śc ią .  W y w o ła ło  to n o w y  w y b u c h  radośc i  
W ojow ników .

Następnie  C o d y  w y k o n a ł  je szcze  c a ły  s z e re g  
ewolucji.  Je c h a ł  w  pozycji  leżącej,  zw isa ł  po bokach  
W ie rzch o w ca  z k a ra b in e m  g o to w y m  do s t rz a łu  itp.

K om anczow ie  s ły n ą  jako  znakom ic i  jeźdźcy , lecz żaih 
den z nich nie m ó g łb y  d o ró w n a ć  K rólow i G ra n ic y  
w  m is trzo w sk ie j  jeździe.

G d y  Buffalo Bill z ak o ń czy ł  popis, z p :ersi w ojo
w n ik ó w  w y d a r ł  się długi o k r z y k  podz iw u  i uznania .  
C o d y  zdo b y ł  sobie  sy m p a t ię  ca łeg o  p le n re n ia  Ko
m a n c z ó w . H u c z ą c y  G rzm o t  z a w o ła ł  z za d o w o le 
niem :

— Mój syn  jest  p r a w d z iw y m  w ojow nik iem . G d y  
u k o ń c z y m y  w a lk ę  ze Sjuksami, Wódlz o Długich W fo 
sach zagości w  obozie K o m anczów  i będzie  uczy ł  
m ło d y ch  w o jo w n ik ó w  ja z d y  konnej.

—- P r z y b ę d ę  na p e w n o  —  od p ar ł  C o d y  —  m u
s im y  jednak  pokonać  w p ie rw  S juksów  i uwolnić  na
sz y c h  p rzy jac ió ł.

—  K om anczow ie! —  z a w o ia l  H u czący  G rzm ot,  
—  D o s :a d a m y  koni i w s tę p u je m y  na śc ieżkę  w o jen 
ne p rz e c iw  ty m  psom, S juksom ! D w u n as tu  w ojo
w n ik ó w  w y r u s z y  n a ty c h m ia s t  na zw iad y ,  a b y  p r z y 
w ie ś ć  nam  w iadom ości o liczbie S ju k só w  i po ło żen 'u  
ich obozu. Z a a ta k u je m y  S ju k só w  jeszcze  dzisiej
sze j  nocy!

D w u n as tu  w o jo w n ik ó w  ru sz y ło  galopem  w p re -  
r ę ,  a w k ró tc e  siła g łów na , z łożona z w o jo w n ik ó w  
H u c z ą c eg o  G rzm otu  i w y w ia d o w c ó w  Buffalo Billa 
pow oli z a czę ła  p o su w ać  się naprzód .

Niezwykłe wyzwanie.
T e g o ż  w ieczo ra  pow róc ili  w y w ia d o w c y ,  k tó rz y  

z łoży li  H uczącem u  G rzm otow i sp raw o zd an ie .  Nowi
n y  b y ły  n ie z b y t  pociesza jące . S juksow ie  pod w o d z ą  
W ie lk iego  Roga po łączy li  się z d ru g ą  g rupą  w ojo
w n ik ó w . p ozosta jąc  pod rozkazam i b :a łego  renegata,- 
z w a n e g o  p rzez  Indian B ia łym  T y g ry s e m .  P o łą c z o n e  
s i ły  w ro g a  l iczy ły  w ięc  te raz  około  c z te ry s tu  w o 
jow n ików .

B a n d a  ta n iszczy ła  i łupiła p o jedyńcze  osied la  
b ia ły ch  kolonis tów , o tw a rc ie  w s tęp u jąc  na śc ieżkę  
w o jenną  p rz e c iw  nim.

Co się ty c z v  d w óch  b ia ły ch  jeńców , uw ięzio- 
n y c h  w  obozie  W ielk iego  R oga, nie g ro z :ło im. w e 
d ług  sp raw o zd an ia  w y w ia d o w c ó w ,  n a ty c h m ia s to w e  
n ieb ezp ieczeńs tw o . O b y d w a j  biali byli wiezieni w  je
d n y m  7 w ig w a m ó w  i pozostaw ali  pod do b ra  s t rażą .

Buffalo BI! i w ó d z  K om anczów  zw oła l i  zebran ie  
R a d y  W ojennej, a b y  z a s ta n o w ić  się w spóln ie  z w o 
jow nikam i nad  sy tuac ją .

—  B y ło b y  z b y t  w ielk im  ry z y k ie m  z a a ta k o w a ć  
S ju k só w  w  n o c y  —  rzek ł  Buffalo Bill. —  W iem . że 
w o jo w n ic y  nasi są  dizielni i silni i na  p e w n o  poko
na l ib y  p rzec iw n ik a  b ę d ą c e g o  w  tej sam ej liczbie. N ie  
m o żn a  jednak  z w y c ię ż y ć ,  g d y  jeden w a lc z y  p rz e c iw 
ko  cz te re m . M usim y  znaleźć  in n y  sposób  dz ia łan ia .

H u c z ą c y  G rz m o t  p ró b o w a ł  udow odn ić ,  że na le
ż y  m im o w sz y s tk o  z d e c y d o w a ć  się na  a tak ,  lecz C o 
d y  i Bill H iokock sp rzeciw ili  się tem u s ta n o w c z o .  1

T w a r z e  w o jo w n ik ó w  b y ły  p o w a ż n e  i zasępio-1 
ne, lecz nag le  H u c z ą c y  G rz m o t z a w o ła ł  z o ż y w ie 
n iem : ł

—  P o s t r a c h  S ju k só w  p o w z ią ł  plan, k tó r y  po
zw oli  n a m  u w o h r ć  w ięźn ió w  z rą k  n iep rzy jac ió ł .  
U k ry je m y  się nocą  w  lesie, a  rank iem  kilku z n as  
w y r u s z y  do obozu S ju k só w  w  celu  ro k o w a n ia  z ni
mi.

Nie ośmielą $!ę oni z a a ta k o w a ć  pos łów , g d y f  
o k ry ło b y  to  ich w ieczną  hańbą. Z ap ro p o n u jem y  Sju
k so m  n a s tę p u ją c y  układ. Buffalo Bill b id z ie  w a lc z y ł
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l  Wielkim Rogiem, Ja zaś wyzwę na pojedynek naj- 
dzieinimszego z pośród Sjuksów.

Jeśli zwyciężymy — jeńcy zosraną nam w yda
ni. Jeśli zaś padniemy w walce — jeńcy zostaną 
w  rękach wroga. Sjuksowie musza przylać wyzwa
nie — rego wymaga prawo. Co są izi mój syn o pla
nie Huczącego Grzmotu?

— Tak być n'e może! — wtrąci! Dziki Bill — 
Nie. Huczący Grzmocie, nie możemy ci pozwolić 
walczyć o życie białego młodzieńca, którego nawet 
nie znasz. Nie możesz narażać s :ę na niebezpieczeń
s tw o ' Ja będę walczył o życie młodego jeńca, a 
Buffalo Bill stanie do boju o życie Nicka Whartona...

— Huczący Grzmot nie może zostać pokonany! 
— odparł z dumą w’ódz Komanczów. — Jest on sta
ry, 'ecz sił ma dość! Nie naraża on s :ę na niebezpie
czeństwo, walcząc na jakąkolwiek broń z jakimś 
psem z plemienia Sjuksów...

Greno wojowników przytaknęło wodzowi z u- 
znaniem. Komanczowie znali swego wodza i wie
dzieli, że jest on nieustraszony w boju Bill Hickock 
musiał wiec ustąpić.

Następnego ranka, plan Huczącego Grzmotu zo
stał wprowadzony w czyn.

Wczesnym rank:em, Cody wraz z wodzem Ko
mo nczów i Billem Hiekockiem ruszyli w stronę obo
zu wroga. Kilkadziesiąt kroków przed nimi kłusował 
herold, którego zadamem było wszczęcie wstępnych 
rokowań. Za naszymi bohaterami posuwała się nie
wielka grupa jeźdźców, złożona z wywiadowców 
Buffalo Billa i kilku najdiziehrejszych Komanczów.

Gdy orszak znajdował się w odległości dwustu 
metrów od obozu Sjuksów, herold wysunął się na
przód i podniósł oba ramiona w górę. Po chwili wy
jechał mu naprzeciw wódz Sjuksów — Wielki Róg.

Poseł zawołał: — Oto słowa wielkiego wodza, 
Huczącego Grzmotu, który postępuie za mną w to
warzystwie swych białych przyjaciół oraz wojowni
ków. Chce on przemówić, lecz nety lko  do wodza, 
a do wszystkich wojowników z plemienia Sjuksów!

Wielki Róg uczymł gest przyzwolenia i herold 
zbliżył się do obozu, gdzie ciekawi wojownicy zgru
powali się już obok ogniska.

■— Wódz Sjuksów ma w swym obozie dwie bla
de twarze — mówił herold, — które czeka śmierć 
przy palu męczarni! Są to przyjaciele Wodza o Dłu
gich Włosach, który zawarł pakt przyjaźni z plemie
niem Huczącego Grzmotu. Wódz Komanczów i je
go biały syn Buffalo Bill rzucają wyzwanie Wielkie
mu Rogowi i najdzielniejszemu z pośród jego wojow
ników! Chcą oni walczyć z nimi o życie i wolność 
dwóch jeńców!

Gdyby Sjuksowie zwyciężyli, mają prawo s tra
cić Huczący Grzmot i białego wodza wraz z dwo
rna jeńcami!... Jeśli Wielki Róg nie przyjrme wyzw a
nia, wszyscy Czerwonoskórzy zwać będą go tchó
rzem i nikczemnikiem...

Wielki Róg zatrząsł się z gniewu, lecz odpowie
dział spokojnie po chwili namysłu:

— Wódz Siuksów przyjmuje wyzwanie i warun
ki Huczącego Grzmotu! Bedzie walczył z Wodzem 
o Długich Włosach, zaś najdzieln;ejszv z Dośród Sju
ksów zmierzy się z wodzem Komanczów!

— Zgoda! — zawołał herold. — Żądamy tylko 
godzmy czasu po pojedynku na swobodne oddalenie 
się. Po tym czasie możecie nas ścigać!

To rzekłszy, herold zaw róc i  wierzchowca i ru
szył w kierunku swego orszaku.

Dwa pojedynki.
Sjuksow'e utworzyli wielkie koło, wewnątrz 

którego miała odbyć się walka. W pierwszym rzę
dzie, otoczeni grupa uzbrojonych wojown ków, sie
dzieli obaj jeńcy, Nick Wharton i Jack Haves. Nie 
wiedzieli on; nic o w vzw an’u i byli niemało zdumie
ni, widząc Buffalo Billa i Hickocka w towarzystwie 
Komanczów. Jeden z wojowników wyjaśmł im sy- 
tuacie i zdumienie ustąpiło uczuciu napiętei uwagi,

Pierwsza walka miała s;ę toczyć pomiędzy wo
dzem Komanczów. a jednym ze Sjuksów. Stawką jej 
było życie Jacka Hayesa.

Obaj przeciwnicy, uzbrojeni w noże. stanęli na
przeciw siebie i na dany znak rozpoczęli walkę Bój 
był krótki, choć gwałtowny. S tary  wódz Koman
czów był melada szermierzem. Po kilku minutach 
zażartej walki Sjuks wydał okrzyk, rozkrzvżował 
ręce i nadł na z :emię. rażony celnym ciosem Komań
cza. Życie Hayesa było uratowane.

Nadeszła teraz kolej na Buffalo Billa i wodza 
Siuksów. Wielki Róg stanął przed swoim przeciw
nikiem. dz:erżąc w dłoni swój topór wojmny.

Sądził on, że biały nie umie posługiwać s:e tą 
b r j r ią  tak wprawnie jak O e rw o n  iskórzv. R n ’hu
by jego były  jędrnak płonne. To sposobie w inki’ 
Cody okręcił tomahawk nad głową, wszyscy wojo- 
jowrucy zrozumieli, że jest on niezwykłym szer
mierzem.

Padł sygnał do rozo -cz^cG v r k  .
W elk i Róg gwałtowme zaatakował b;ałego, za

sypując go gradem c  »;ów C..\i /  spokojnie parował 
uderzenia przeciwnika. Nie wv<! nv.it się czymć 
wic’kich wysiłków, bv ustrzec się przed uderzenia
mi tomahawku. Ruchy jego b v ’v spokojne i opa
nowane. mimo że ostrze tomahawku Indianina krą
żyło dokoła jego głowy z szybkością błyskawicy.

Walka przeciągała się, a Buffalo Bill wciąż ogra
niczał się do obrony. Nie zadał on jeszcze przeciw
nikowi ani jednego ciosu.

Widzowie zrozumieli, że biały igra z wodzem 
Sjuksów, którego siły powoli wyczerpyw ały  s:ę w 
bezowocnych atakach.

Wreszcie Król Granicy przeszedł do ofenzvwv. 
Ostrze jego toporka zamigotało nad głową przeciw
nika i po chwili Siuks zwalił się ciężko ra ziemie, 
jak ogłuszony bawół. Cios Króla Granicy pozbaw1* 
go przytomności.

Życie starego Nicka było uratowane.
Jeden ze znaczniejszych wojowników plemie

nia Sjuksów zbliżył się do naszej gromadki.
— Droga stoi przed wami otworem — rzekł z 

ukrywaną wściekłością. —  Lecz pamiętajcie, że za 
godizmę rozpoczynamy pościg, a wtedy biada wam!

Huczący Grzmot uśmiechnął się z ironia:
• -  Sjuksowie zawsze mieli dobrych mówców— 

odparł. — Dlatego też słup namiotu wodza Koman
czów ugina się pod ciężarem skalpów waszych wo- 
jówmków!

Odpowiedziały mu złowrogie spojrzenia Siuk
sów.

W przebraniu S !uksa.
Po serdecznych słowach powitania, Buffalo Bill 

zwrócił się do Nicka W hartona:
— Dlaczego nie widziałem wśród Sjuksów bia

łego renegata, znanego pod i m i e n i f » r i  Bialegj Tygry 
sa?  Czy wiesz coś o nim?
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— Widziałem go kilkakrotnie — odparł Nick'. 
— Stoi on na czele wielkiego oddziału Siuksów, 
i jest w porozumieniu z Wielkim Rogiem. Jest on 
okazem łajdaka najgorszego rodzaju — to dezerter 
z armii St. Zjednoczonych, który grabi osadników, 
\ morduje ich na spółkę z Czerwonoskórymi.

— Jak wygląda ten łotr? — spytał Cody.
Niak odpowiedział:
— Jest on wielki, barczysty. Twarz ma ordy

narną o grubych rysach. Ubiera się i maluje jak’ 
Indianin, lecz można go rozpoznać po szczególnych 
oznakach. Brak mu lewego ucha, które stracił w je
dnej ze swych awantur, a na policzku nosi wielką 
bliznę od ciosu nożem.

— Są to oznaki, po których z łatwością można 
go rozpoznać — rzucił Król Granicy. — Mam na
dzieję, że spotkam się z tym łotrem kiedyś... A;e 
czemu nie było go ostatnio w obozie?

— Nie wiem... — odparł Nick Wharton.
— Lecz ja wiem — wtrącił Jack Hayes. — Pod

słuchałem rozmowę dwuch wartowników, którzy 
stali przed naszym wigwamem. Mówiil oni, że Bia
ły  Tygrys wyrusza ze swymi wojownikami, aby 
napaść i zlupić rancho Lone Star, które należy do 
pułkownika Smitha. Banda renegata składa się 
z około setki wojowników. W yprawa ta jest z pe
wnością przyczyną jego nieobecności w obozie.

— Wiadomość ta jest dla nas bardzo cenna — 
irzekł Buffalo Bill. —■ Jesteśmy zbyt słabi, by za
atakować plemię Wielkiego Roga, możemy jednak 
z powodzeniem zaatakować nieliczną stosunkowo 
bandę Białego Tygrysa. Musimy ruszyć w kierun
ku raocha Lone Star.

— Słowa mego białego syna są słuszne — rzekł 
Huczący Grzmot. — Moi wojownicy chętnie ruszą 
przeciwko łupieżcom z plemienia Białego Tygrysa. 
Wojownicy moi spragnieni są walki ze Sjuksami!

Gromadka nasza powróciła wkrótce do głóv*- 
nych sił Komanczów i wszyscy wojownicy z wo
dzem, Buffalo Billem, Ruth, Nickiem Whartonem. 
Billem Hickockiem i młodym Jackiem Hayesem na 
czele, ruszyli raźno w stronę Lone Star. Komań
cze wprawnie i starannie zacierali za sobą ślady, 
Chcąc uniknąć pościgu Sjuksów i zataić przed nimi 
kierunek swego pochodu.

Tuż przed zapadnięciem zmroku, gdy oddział 
Komanczów zbliżał się do ranćha, biali, jadący na 
czele orszaku, zauważyli jakiegoś jeźdźca, który 
wypadł w galopie z za kępy drzew. Gdy zauważył 
on posuwający się oddział i rozpoznał białych, skie
rował ku nim swego konia i po chwili zatrzymał się 
przed Buffalo Billem.

W kilku stówach wyjaśnił, że jest cowboyem 
z rancho pułkownika Smitha, Lone Star. Sjuksowue 
niespodzianie zaatakowali osiedle pułkownika i po 
krótkiej walce zdobyli je. Jednemu tylko cowbo
yowi udało się ujść z życiem, gdyż podczas ataku 
był właśnie w pobliskim lesie. Dosiadł więc natych
miast konia i popędził w step, aby donieść o napa
dzie najbliższej placówce białych ludzi.

— Czy Sjuiksowie pozostali w zburzonej osa
dzie? — rzucił Cody.

— Tak — odparł cowboy. — Urządzili tam wiel
ką ucztę na Cześć zwycięstwa. Najgorsze jednak 
jest to, że w ręce ich wpadła córka pu.kownika 
Smitha, Violeta... Zna ją pan zapewne, Cody.

— Przypominam ją sobie — odparł Buffalo Bill. 
>— To młodziutka dziewczyna. Znam ją niemal od

dziecka. Musimy ją w yrwać z  rąk Sjułćsów I tCffi
białego zdrajcy. * ^

— W yruszymy natychmiast! —* żywo zawołał 
Dziki Bill.

— To byłoby niesłuszne — rzekł Cody. — Gdyj 
zaatakujemy Sjuksów mogą oni zabić pannę Smith’, 
zanim zdążymy ją wyswobodzić z ich rąk. Mam in
ny plan. Spróbuję zakraść się do ich obozu w celu 
zbadania sytuacji. Zbadam, gdzie Sjuiksowie uwię
zili dziewczynę i będę naid nią czuwał. Wojownicy, 
pod wodzą Huczącego Grzmota otoczą tymczasem 
cichaczem obozowisko wroga, który z pewnością 
nie spodziewa się ataku. Gdy dam wam sygnał 
zaatakujecie natychmiast Sjuksów ze wszystkich 
stron. Hasłem do walki będzie strzał rewolwerowy,
— nie wolno wam po usłyszeniu go tracić ani je
dnej sekundy. Natarcie musi być natychmiastowe.

Gdy usłyszycie strzał, będzie to znaczyło, ż i 
odnalazłem Violetę Smith i zaopiekowałem się nią.

Kilku z pośród wywiadowców Buffalo Billal 
chciało podzielić z nim ryzyko niebezpiecznej wy
prawy, lecz Cody zdecydował się wyruszyć samot
nie. Wyjaśnił on, że pojedyńczy człowiek ma 
większe szanse pozostania niespostrzeżonym po
śród Indian, niż grupa, złożona z kilku osób.

Huczący Grzmot i Dziki Bill towarzyszyli Co- 
dy‘emu do małej kępy drzew, w pobliżu zburzo
nego osiedla.

— Syn mój musi przywdziać strój czerwonoskó- 
rego wojownika — rzekł wódz Komanczów.

— Właśnie mam zamiar to uczynić! — odparł 
Buffalo Bill z uśmiechem.

Zatknął on w swą bujną, ciemną czuprynę kilka 
piór, które wziął od jednego z Komanczów, okrył 
się szerokim pledem, na modłę indyjską i pokrył 
swą twarz warstwą farby. W ciemności i przy 
migotliwym świetle ogniska mógł ujść za Czerwo- 
noskórego.

Cody pożegnał się z przyjaciółmi i skierował 
swe kroki w stronę obozu Sjuksów. W  pewnej 
Chwili bohater nasz natknął się na wielkie stado 
koni, których pilnowało kliku wojowników.

Siuksowie nie zwrócili uwagi na przechodzą
cego intruza, tak, że Buffalo Bill pewnym krokiem 
skierował się dalej.

Nagle zastąpił mu drogę rosły wojownik i za
pytał ze śmiechem:

— Czy to ty, Chytry Lisie?
— Tak, to ja bracie — odparł spokojnie biały.

— Dążę do ogniska, aby otrzymać swój udział 
w uczcie...

Wojownik roześmiał się na całe gardło:
— Chytry lis zawsze musi korzystać podwój

nie! — zawołał. — Wszak raz już widziałem cię 
przy ognisku z wielkim udźcem bawolim... Wrócił
byś lepiej pilnować koni, obżartuchu!

Po tych słowach wojownik poszedł dalej. — 
Buffalo Bill pozostał więc nierozpoznany. W pew
nej chwili Cody ujrzał Sjuksa, spoczywającego na 
ziemi i pogrążonego w głębokim śnie. Król Granicy 
nie wahał się długo. Ostrożnie zdjął wojownikowi 
z głowy pióropusz i ustroiwszy się w niego ruszył 
wprost w kierunku ogniska, przy którym zgroma
dziła się większość wojowników.

Widok był iście niesamowity. W chwiejących 
się blaskach ognia widać było groźne postacie Sjuk
sów, którzy tańczyli taniec wojenny. Przystrojeni 
w n ióra  i skalpy, z twarzami pokrytymi barwami
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wo jennymi ,  p rz y p o m in a l i  r acze j  s z a t a n ó w ,  n.ż lacz-  
k ie  i s toty.  W ie lu  w o j o w n i k ó w  s iedz ia ło  w o k ó ł  ogni 
s k a  o g r y z a j ą c  mięso  z koś c i  ub i ty ch  b a w o ł ó w .  Inni 
palili  fajki i r o z p ra w ia l i  o wojnie i I ow ach  W  s w o 
im p rz e b ra n iu  Buffalo m ó g ł  ujść za p r a w d z i w e g o  
Indianina ,  z re sz tą ,  S ju k so w ie  byi  upojeni  z w y c i ę 
s t w e m  i nie z w r a c a l i  u w a g i  na s a m o tn e g o  w oj ow ni 
ka ,  k t ó r y  p r z e c h a d z a ł  się po obozie.  U w aża l i  go 
widocznie  za jednego  ze  swo ich .

W  p e w n e j  chwili  Król  G r a n ic y  u s ł y sza ł  n a s tę 
puj ącą  ro z m o w ę :

—  C z y  b ia ła  d z i e w c z y n a  jes t  dobr ze  s t r zeżo-  
n a ?  —  s p y t a ł  s t a r y  w o jo w n ik  jednego  ze S j uk só w .

—  Nie ob a w ia j  się, K u l a w y  W ilk u  — odpar ł  
z a p y t a n y  — moi ludzie pilnują jej dobrze ,  a znasz  
w s z a k  czujność w o j o w n i k ó w  Bia łeg o  T y gr ysa . . .

B ia ły  Tygrys! . . .  —  p r z e m k n ę ło  C o d y ‘em u p rz ez  
myśl ,  j ak b ł y s k a w i c a .  Rzuci ł  b aczne  spoj rzen ie  na 
m ó w i ą c e g o  —  w o jo w n ik  nie miał  ucha ,  a na jego 
t w a r z y ,  k tó r e j  r y s y  nie p rz y p o m i n a ł y  zupe łn ie  r y 
s ó w  Indianina,  w id o c z n a  b y ł a  wie lka  bl izna.  Nie 
u lega ło  wą tp l iwośc i ,  że b y ł  to r e n e g a t  —  b ia ły  na 
u s łu g a c h  Indian.

Buffalo p o s ta n o w i ł  do b rze  zap a m ię ta ć  tę tw a r z ,  
a b y  ro zp o zn ać  zdra jcę ,  g d y  n a d a r z y  się okaz ja .

T y m c z a s e m  w o j o w n i c y  r ozpr aw ia l i  w  d a l s z y m  
ciągu.

—  R a d a  W o j e n n a  zad ecyd u je ,  co z r o b im y  
z b ia łą  d z i e w c z y n ą  —  rzucił  s t a r y  woj ow nik ,  k t ó 
rego  n a z y w a n o  Kuiaw’y m  Wilk iem.  —  Może  z o s ta 
nie ona  s q u a w  jednego  z wodzó w. . .

—  B ia ły  T y g r y s  chętnie w p r o w a d z i ł b y  tę 
d z i e w c z y n ę  do s w e g o  namiotu!  —  rzekł  renega t .

— Blada  t w a r z  jest  m o im  łupem! —  z a w o ł a ł  
z g n i e w e m  inny w o jo w n ik  —  B ia ły  T y g r y s  nie ma  
do niej p r a w a !

Obaj  chwycil i  za  br oń  i d o s z ło b y  na  p e w n o  do 
walki ,  g d y b y  nie in te rw en c ja  K u la w eg o  Wilka ,  k t ó 
ry  z a w o ła ł :

— W o jo w n ic y !  Nie w a d ź c ie  się m iędzy  sobą  
o białą d z ie w czy n ę!  T o p ó r  w o j e n n y  zos t a ł  w y k o 
p a n y  p r z e c i w  b l a d y m  t w a r z o m  i nie w o ln o  n a m  
kłóc ić  się m ię d z y  sobą!  B r o ń  na sz ą  w i n n i ś m y  k i e 
r o w a ć  tylko  przec iw’ białym. . .

Buffalo Bill s ta l  w  odległości  dz iesięc iu k r o k ó w  
od Bi a ł eg o  T y g r y s a  z dłonią na  rękojeśc i  r e w o l w e 
ru. Miał  on wie lką  chęć  z a a t a k o w a ć  zdrajcę ,  lecz 
p o w s t r z y m a ł a  go myś l  o tym ,  że musi  r a t o w a ć  b ia 
łą dz ie w c z y n ę .

T e r a z  na leża ło  o d sz u k ać  uwięz ion ą  Violetę.  Nie 
by ło  to z b y t  t rudne .  Ze  z b u rz o n e g o  domu oca la ł  
j eden tylko  pokój  i w  nim w łaśn ie  b y ł a  więz ion a  
d z ie w c z y n a .

C o d y  za j r za ł  p r z e z  okno.  Na  ś ro d k u  pokoju  
s iedz ia ła  na kr ześ le  m ło da  A m e r y k a n k a ,  a do k o ła  
niej rozsiedli  się pod śc ianami  w a r t o w n i c y .  Była* 
ich d w u n a s t u ,  sami  godni  zaufan ia  w y b r a ń c y  B ia 
łego T y g r y s a .

Jeden przeciw dwunastu.
Buffalo Bill z rozumia ł ,  że nie n a l e ż y  t rac ić  c z a 

su. W ie d z ia ł  on, że Kom ańc ze  i jego biali p r z y j a 
ciele o toczyl i  już obóz  i czeka ją  n a  sy gnał .

S t a n ą ł  on pod  ok n e m  i o b s e r w o w a ł  w n ę t r z e  
pokoju.  W o j o w n i c y  w y p o c z y w a l i  w p r a w d z i e  p o d  
śc ianami ,  lecz nie spuszcza li  oka  z d z i e w c z y n y ,  go
towi  w  każde j  chwil i  do un iemożl iwien ia  iei ws ze D  
kiei Dróby ucieczki .

Buffalo Bill mus ia ł  więc  dz ia łać  z sz y b k o śc i ą  
b y s k a w ic y .  a b y  z a s k o c z y ć  S ju k s ó w  i nie pozwol ić  
im na użyc ie  broni .  Zad an ie  n a s z e g o  b o h a t e r a  nie 
na leż a ło  więc  do na j ła tw ie j s zyc h ,  lecz na d lu d z k a  
o d w a g a  i s p r a w n o ś ć  b o jo w a  Buffalo Billa b y ł y  g w a -  
ranc ią  p o m y śl n e g o  p r z e p r o w a d z e n i a  planu.

Król G r a n i c y  opa r ł  się m o c n o  o p a r a o e t  okna .  
dz ie r ż ą c  w dłoni d w a  nabi te  r e w o l w e r y .  R o z e j r z a ł  
się u w a ż n ie  doko ła  siebie,  c z y  nikt  nie widzi  j ego  
p r z y g o t o w a ń .  Na szczęśc ie  nie b y ło  p rz es zkó d.

N a g ły m  sk ok ie m  zna laz ł  się Król Pr e r i i  ob >k' 
d z i e w c z y n y .  Zanim  w a r t o w n i c y  zdołal i  s ię zor ie n 
to w a ć ,  dz ie lny  w y w i a d o w c a  s t e r o r y z o w a ł  ich d w o 
m a  r e w o l w e r a m i .  Je d e n  z w o j o w n i k ó w  c h w yc i ł  
za  t o m a h a w k ,  lecz u g o d z o n y  w  tej s a m e j  chwiT 
ce ln y m  s t r z a łe m  Buffala,  runą ł  na ziemię.

N i e s p o d z ie w a n y  s t r z a ł  w y w o ł a ł  popłoc h  w o- 
boz ie  S juksów’. k t ó r z y  zn ikąd  nie sp odz iewal i  się 
napadu .  W ś r ó d  w o j o w n i k ó w  z a k o t ł o w a ł o  się jak \v5 
m ro w is k u ,  do k t ó r e g o  w e tk n ię to  kij.

Sjuiksowie s t łoczyl i  się w  c ia s n y m  pokoju,  rzu
ca jąc  o k r z y k i  p r z e r a ż e n i a  i wśc iek łośc i .  W  k i e r u n 
ku  Vio le ty  Sm i th  i Buffalo Billa p o s y p a ł  się g ra d  to
m a h a w k ó w  i noży .  C o d y  j e d n y m  ru c h e m  p r z e 
wróc i ł  ciężki  s tół  i zasłon ił  nim d z i e w c z y n ę  i s ie
bie, r a ż ą c  jednocześn ie  C z e r w o n o s k ó r y c h  ogniem 
ze s w y c h  d w u c h  r e w o l w e r ó w .

Zanim  w o j o w n i c y  zdołal i  się z o r ie n to w a ć ,  że 
m ają  p r z e d  sobą  tylko jed neg o  p rz e c iw n ik a .  C o -  
d y ‘emu ud a ło  się un ieszkodl iw ić  ki lku w r o g ó w .  W y 
wo ła ło  to t y m  w ię k sz e  z a m ie sz an ie  w ś r ó d  S iuk 
sów.

T y m c z a s e m  C o d y  dz ia ła ł  s z y b k o  i z d e c y d o w a 
nie. Ż jego r e w o l w e r u  padł  j e szcze  jeden  s t rza ł ,  
k tó r y  zgas i ł  l ampę  pa lą cą  się w  więz ien iu  Vio le ty.  
K o r z y s t a j ą c  z c iemności  Buffalo Bill p o r w a ł  dz iew* 
czy n ę  na r am ion a  i w y n ió s ł  ją ze z b u rz o n e g o  do
mu.

W a l k a  ta nie t r w a ł a  d łużej  niż pół  minuty ,  l ecz 
C o d y  wiedzia ł ,  że z a a l a r m o w a n i  s t rz a ł a m i  w o j o w -  
n icy  w p a d n ą  za chwilę do zb u r z o n e g o  domu.  B ł y 
s k a w i c z n y m  ru c h e m  n a ł a d o w a ł  p o w tó r n ie  broń ,  
p o d c z a s  g d y  p r z e r a ż o n a  d z i e w c z y n a  nie o d z v w a f a  
się ani  stow’em, nie rozumie jąc  sytuacj i .

—  Kto jes teś? . . .  —  rz e k ła  w r e s z c ie  d r ż ą c y m  
głos em,  g d y  zna laz ła  się w  ogrodz ie  o k a l a j ą c y m  
dom.

—  Pr z y ja c i e l  —  od p a r ł  Buffalo Bill. —  P r o 
szę  się nie bać ,  za chwilę  p r z y b ę d ą  tu moi  t o w a r z y 
sze,  k t ó r z y  po k o n a ją  S juksów. . .  P r o s z ę  pos ł uchać!  
J u ż  przybyli ! . . .

W  tej  s a m e j  chwil i  z a g r z m i a ł y  k a r a b i n y  w y 
w i a d o w c ó w  i p r z e r a ź l i w y  o k r z y k  w o j e n n y  K o m a n -  
Czów r o z d a r ł  pow ie t r z e .  H u c z ą c y  G r z m o t  i jego 
w o j o w n i c y  a t a k o w a l i  z n i e n a w i d z o n y c h  S j u k só w .

N a  o b o z o w is k o  n i ep rzy ja c ió ł  spa dł  i s tn y  deszcz  
kul  i p ł o n ą c y c h  s t rza ł ,  co  w y w o ł a ł o  n ie s ł y c h a n ą  
panik ę .  S ju k s o w ie  st raci l i  zupe łn ie  g ł o w ę,  nie b ę 
d ą c  abso lu tn ie  p r z y g o t o w a n y m i  do walki .  Usi łował?  
s z u k a ć  r a tu n k u  w  uc ie czce ,  lecz z e w s z ą d  czvha l i  na  
nich groźni  Kom ańc ze ,  k t ó r z y  o toczyl i  obóz n ie 
p r z e r w a n y m  łań cuc he m .  Niel iczna ty lko  ga rś ć  
S j u k s ó w  zd o ła ła  p r z e d r z e ć  się p r z e z  z a s t ę p y  w o 
j o w n i k ó w  H u c z ą c e g o  G r z m o t a  i zan ie ść  w ie ś ć  o po 
r a ż c e  W ie lk ie m u  Ro g o w i .

U d a ło  się r ó w n i e ż  u m k n ą ć  B ia ł e m u  T y g r y s o 
wi.  D o p a d ł  on na  s a m y m  p o c z ą t k u  walk i  j akiegoś  
kon ia  i o o m k n ą ł  na  n im w  step ,  ostrzel iwWjąc się
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g ę s t o  i k lnąc  s t r a sz l iw ie .  Ud a ł  się on w k ie runku  
na jb l iższe j  o s a d y  b ia ły ch ,  gdz ie  p r a g n ą ł  ro zp o cząć  
n o w e  życ ie  pod  p r z y b r a n y m  na z w is k ie m .  R e n e 
g a t  zdradz i ł  obecnie  s w y c h  c z e r w o n o s k ó r y c h  s p r z y 
m i e r z e ń c ó w .

Nie chciał  podziel ić  losu z w y c i ę ż o n y c h .
Dziki  Bill H ic kock  n a p r ó ż n o  sz u k a ł  po d c z a s  

walk i  b ia łe go  r e n e g a ta .  Ż aden  z w z i ę t y c h  do nie
w o l i  S j u k s ó w  r ó w n ie ż  nic nie m ógł  p o w ie dz ie ć  o lo
s a c h  Bi a ł ego  T y g r y s a .

Śmierć Białego Tvgrysa.
P o  p o r a ż c e  S j u k s ó w  w y w i a d o w c y  roz jecha li  

s ię  po okol icznych  os iedlach,  a b y  donieść  ko loni 
s t o m  o os ta tn i ch  w y d a r z e n i a c h  i t ropić  po prer i i  
n iedobi tki  sił n ieprzy jacie lskich.

H u c z ą c y  G r z m o t  P j e g o  w o j o w n i c y  w y r u s z y l i  
do na jbl iższego  for tu  w o j s k o w e g o ,  a b y  d o rę c z y ć  
d o w ó d c y  list Buffalo Billa, w  k t ó r y m  C o d y  donosi ł
0 z w y c i ę s t w i e  nad  S juksami.

Na p o żegn ani e  w ó d z  K o m a n c z ó w  s e r d e c z m c  
uś c is k a ł  s w e g o  b ia łeg o  s y n a  i zapros i ł  go do swe j  
wio sk i ,  g d y  Buffalo Bill z n ó w  p rz y b ę d z ie  w  te o k o 
lice.

C o d y ,  Bill Hickock ,  Nick W h a r t o n ,  J a c k  H a y e s
1 obie m ło de  kob ie ty ,  R u th  i Violeta,  ruszyl i  w  da l
s z ą  dr og ę  i n i e b a w e m  p rz y b y l i  do na jbl iższej  o s a 
d y ,  z w a n e j  H a ń k e r ‘s Gulch.  D z i e w c z ę ta  s p o d z i e w a 
ł y  się, że zna jdą  t a m  konwój ,  k t ó r y  zaw ie z ie  je dc 
w s c h o d n i c h  S t a n ó w ,  gdz ie  m ia ły  k r e w n y c h .  Vio
le ta  chcia ła  do s t a ć  się do Chicago ,  zaś  Ru th  p r a 
g nę ła  ud ać  się do Ind iany ,  gdz ie m ie sz k a ł  jej w u 
jek

P o z o s t a ł y  one  jeszcze  d w a  tygodnie  w  osadzie .  
P o  t y m  czasie,  g d y  w  okol icy  nie b y ło  już śladu 
S ju k s ó w ,  konwój ,  z ło ż o n y  z d w u s tu  dz ie lnych  c o w -  
bo jów,  w y r u s z y ł  w r a z  z dz ie w c z ę ta m i  na w sch ód.

★

W  c z t e r y  tyog dn ie  później  o d b y ła  się w  Har -  
k e r ‘s Gulch r o z p r a w a  s ą d o w a .  O s k a r ż o n y m  był  
o b c y  t raper ,  k t ó r y  p r z y b y ł  do osiedla,  a b y  z a o p a 
t r z y ć  się w  ż y w n o ś ć .  O ś w i a d c z y ł  on, że  s z u k a  
mie jsca ,  w  k t ó r y m  m ó g ł b y  się osiedlić w  s tan ie  
Oregon .

P o d c z a s  s w e g o  p o b y t u  w  sk ładz ie ,  gdz ie  u z u 
pełnia!  s w e  z a p a s y ,  w s z c z ą ł  on kłótnię  z je d n y m  
z  os ad n ik ów .  J a k  z w y k l e  b y w a ł o  na  Da le k im  Z a 
chodzie ,  k łótnia  zam ien i ła  się w k r ó t c e  w  ogólną  bi
j a tykę ,  po d c z a s  k t ór e j  zos ta ł  z r a n i o n y  kulą r e w o l 
w e r o w ą  J im H a r p w o r t h ,  j eden  z n a j po w ażni e j s zyc h  
o b y w a t e l i  w  osadz ie .

W  dz ies ięć  minu t  później ,  b i ed n y  t r a p e r  zna laz ł  
się pod  r o z ł o ż y s t y m  d r z e w e m ,  ze s z n u r e m  na  szyi .  
.W tych  w a r u n k a c h  mia ł  o d b y ć  się sąd.

W y m i a r  sp raw ie d l i w ośc i  na Dalek im Zachodzie  
b y ł  szybki  i s u r o w y  —  w y m a g a ł y  tego  t w a r d e  w a 
runki  życ ia  w  tej epoce.

J o e  T a y lo r ,  s z e r y f  os a d y ,  ro zp o c z ą ł  b ada n ie  
p odsądn ego ,  k t ó r y  z p r z e r a ż o n ą  mi ną  s ta ł  pod d r z e 
w e m

— P o w i e d z  n a m  prędko ,  co m asz  na s w e  u s p r a 
w ie d l i w ie n i e ?  —  s p y t a ł  szeryf .  —  Pośp ie sz  się je
dn ak  z wy jaś n ien iami .b o  m a m y  ma ło  czasu!

— On n a z w a ł  mnie k łamcą . . .  —  w y k r z t u s i ł  t r a 
per .

— To mo ż l iw e  — odpa r ł  T a y l o r  — J im n igdy  
nie l iczy się ze s ł o w a m i  i gada ,  co mu ślina na  je-
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z y k  przynies ie .  Ale obelga,  n a w e t  na jc ięższa ,  nie 
jest  p o w o d e m  do s t r z a łó w .

—  To  on p i e r w s z y  strzel i ł!  —  z a w o ł a ł  o s k a r ż o 
ny .  —  M us ia łe m  d o b y ć  r e w o l w e r u  w e  w ła sn e j  obro
nie.  G d y b y m  się nie broni ł ,  w a s z  J im  s t a ł b y  tu 
te r a z  pod  d r z e w e m  ze s t r y c z k i e m  na  szyi .

—  I to możl iwe!  —  odpar ł  spokojn ie  szeryf .  —  
M u s im y  jednak  p rz e s ł u c h a ć  ś w i a d k ó w .

Ś w i a d k o w i e  zaczęl i  s k ła d a ć  c h a o ty c z n e  i s p r z e 
czne  zeznania .  P r z y ja c ie l e  r ann ego  goto wi  byli  
p r z y s i ą c  na w s z y s t k i e  świę tości ,  że nie pos iada ł  on 
wc a le  r e w o l w e r u .  Inni p o t w ie rdz a l i  z ezn ani a  o s k a r 
żonego .  W r e s z c i e  usta lono ,  że J im rz e c z y w iśc ie  
s t rzel i ł  p i e r w s z y ,  l ecz na  szczęśc ie ,  chybi ł ,  rozb i ja 
jąc ty lko  bu te lkę  z w ód ką ,  ku wie lk iemu  z m a r t w i e 
niu wła śc ic ie la  sklepu.

O s k a r ż o n y  zos ta ł  więc  uw ol n io ny  r ów n ie  s z y b 
ko,  jak p r z e d t e m  zos ta ł  p o s t a w i o n y  pod  d r z e w e m .  
Opuśc i ł  on c z y m p r ę d z e j  osadę ,  p rzek l ina jąc  w  du
chu s w ą  p o r y w c z o ś ć .

—  C z y  mac ie  tu wiele p o d o b n y c h  s p r a w ?  — 
s p y t a ł  Buffalo Bill Joe  T a y lo r a ,  g d y  p rzechadza l i  się 
po uwoln ien iu  t r a p e r a  po ry n k u  osiedla.

—  Nie —  odpa r ł  szeryf .  —  Na ogół  m a m  do c z y 
nienia z ludźmi rozsą dny m i ,  k t ó r z y  o by le  co nie 
c h w y t a j ą  za  „co lta" .  B y ł a  to p i e r w s z a  s p r a w a  od 
d w u c h  mies ięcy .

G d y  z d a r z a  się w ś r ó d  naszej  b r ac i  jakiś no to 
r y c z n y  złodziej ,  lub a w a n tu r n ik ,  w y r z u c a m y  go po 
pr os t u  z osiedla.  Na k ró tk o  p r z e d  tym,  zan im tu 
przyby l i śc ie ,  z jawi ło  się w  osadz ie  nasze j  j ak ieś  in
dy wid u u m ,  k t ó r e g o  sa m  w y g lą d  budził  odrazę .  Z a 
c h o w y w a ł  się tak,  że po d w u c h  dniach p o by tu  m u 
siał  opuśc ić  H a r k e r ‘s Gulch.

—  Nie w id z ia łe m  n igdy  podobnie  obsk u rn ego  
draba ,  a wi dz ia łe m  już wielu n o t o r y c z n y c h  ło t rów.  
Ze s w y m  ob c ię ty m  uc he m  i p o t w o r n ą  b lizną  na  t w a 
rzy ,  w y g l ą d a ł  jak...

—  Gdzie zna jduje  się t e r az  ten c z ł o w i e k ?  • — 
p r z e r w a ł  ż y w o  C o dy .  —  Z n a m  tego rzez imieszka .  
J e s t  to renega t ,  zdra jca ,  k t ó r y  p r z y s t a ł  do S j uks ów ,  
n a m a w i a j ą c  ich do n a p a d ó w  na osiedla b ia łyc h  k o 
lon is tów.  Indianie n a z y w a j ą  go B ia ły m  T y g r y s e m .

—  M o żesz  się z nim r o z p r a w i ć  bez  t rudu  — od
p a r ł  T ay lo r .  — D o w ie d z ia łe m  się, że zos ta ł  a r e s z 
t o w a n y  w Pot t swi l le ,  osadz ie  odległej  s tąd  o 12 k i
lo m et ró w .  J e s t  on o s k a r ż o n y  o dok onan ie  na padu  
r a b u n k o w e g o .  U s i ło w a ł  og rab ić  p e w n ą  kobie tę ,  na 
k tó r ą  na pad ł  z b roni ą  w  ręku  w jej w ł a s n y m  domu.

—  U d a m  się ta m  z moimi  przy ja c ió łmi  —  rzekł  
Buffalo Bill. —  C z y  chcesz  n am  t o w a r z y s z y ć ?

—  Doskonale!  —  z a w o ł a ł  szeryf .  —  S p ę d z im y  
tu noc,  a r ank ie m  w y r u s z y m y  do Pot t sv i l le  i p r z y 
b ę d z i e m y  w p r o s t  do sądu.

O świcie,  c z te r e ch  m ę ż c z y z n  dosiad ło  koni i w 
k ró tk im  czas ie  p r z e b y ło  12 k i lom et rów,  dz ie lących  
ich od celu podr óż y .  G d y  przybyl i ,  cz ło nk ow ie  t r y 
bun ału  zaczęl i  się już zb ie ra ć  w obs ze rne j  szopie  s ę 
dziego,  k t ó r y  by ł  ró w n o cze śn i e  sz er yf em ,  w ł a ś c i 
c ie lem baru .  b u r m i s t r z e m  i j ed noczy ł  w  swoj e j  oso
bie jeszcze  ki lka lok a lnych  ur zęd ó w .

Salę zape łn i ły  z w o ln a  po tężne  pos tac ie  osadni 
k ó w ,  c o w b o y ó w  i w ł ó c z ę g ó w  stepu,  w ś r ó d  k t ó r y c h  
rej wod zi ła  wła śc ic ie lka  za jazdu ,  W d o w a  Mu rp hy ,  
o s k a r ż y c ie lk a  w  mające j  się o d być  ro zp raw ie .

W r e s z c i e  sędz ia  o d c h rz ą k n ą ł  i z ac zą ł  w y g ł a 
sz ać  m o w ę  o sk arży c i e l s ką ,  w  t r ak c ie  k tó re j  sp lu
w a ł  z n i e z r ó w n a n a  celnośc ią  do s tojące j  w  kącie 
p o t ę ż n y c h  r o z m i a r ó w  sp lu waczki .



— Posiedzenie t rybunału  o tw arte !  — z nam a
szczeniem obwieścił sędzia, po czym  splunął i cią
gnął dalej ze sw adą  i ora torsk im  zacięciem.

— R ozpoczniem y n iebaw em  przesłuchanie 
świadlków w spraw ie  W d o w y  M urphy przeciw ko 
osobnikowi, zw anem u wśród nas Tom  Sackett.  
Chłopcy! Żywo, w prow adźc ie  oskarżonego!...

Dwaj tędzy koloniści wprowadzili Tom a Sacker- 
ta. B ył to rosły, b a rczy s ty  mężczyzna, o brutalnej 
tw a rz y  i o rd y n arn y ch  rysach. Rzucał on dokoła 
siebie pełne nienawiści i złości spojrzenia. W y g lą 
dał tak, jak gdyby  chciał rzucić się na sędziego i na 
zgrom adzoną publiczność i u to row ać sobie drogę 
do wyjścia sw ym i potężnym i pięściami.

Buffalo Bill na p ie rw szy  rzut oka rozpoznał 
w  nim Białego T yg ry sa .

— To on! —  m ruknął do Billa Hickocka. — Te- 
*az mi nie ujdzie...

Sędzia ciągnął tym czasem  dalej:
— W szy scy  szanowni obyw ate le  znacie tego 

łotrzyka, bez ucha, k tórego  n az y w am y  tu Tom em  
Sackettem . Onegdaj, ten bezczelny rzezimieszek 
w padł do mieszkania naszej zacnej W d o w y  Murphy, 
dał ognia z browninga, chcąc nas tra szyć  tę dzielną 
obyw ate lkę  i zażądał od niej pieniędzy. Myślał za 
pew ne, że ta dama ulęknie się jego zbrodniczej fi- 
zjognomii... Sądził, że rzuci mu się ona do stóp 
i będzie b łagać o litość!

Ale ło tr przeliczył się. Cóż uczyniła W dow a 
M urphy?  Jak  sądzicie, ob y w a te le?  C zyż m niem a
cie, że p łakała  przed zbrodniarzem, że b łagała  gf> 
o litość? O, nie! Nigdy! Nasza M urphy nie jest 
w  ciemię bita... Ledw o ten łajdak zdołał się obej
rzeć, ta dzielna dam a w y m ierzy ła  mu taki cios 
w  podbródek, że łotr rozciągnął się jak długi na 
podłodze.

Sacke tt  ze rw ał  się, zgrzyta jąc  zębami ze w ście
kłości, lecz W d o w a M urphy ze rw a ła  tym czasem  ze 
ściany dubeltówkę po nieboszczyku Bobie i pow ie
działa  do tego nicponia, m ierząc mu w sam  nos: — 
Na kolana, szubraw cze! Człowiek, k tó ry  napada 
na sam otną kobietę, jest nikczemnym łotrem!

Sędzia w krasom ów czym  natchnieniu potoczył 
w zrok iem  po publiczności, jeszcze raz celnym splu
nięciem trafił w sam środek spluwaczki, co obecni 
przyjęli pomrukiem aprobaty , a potem mówił dalej, 
z nutą triumfu w głosie:

— A więc, drodzy  w spółobyw ate le ,  cóż uczynił 
ten łotr, jak sądzicie? W y o b rażac ie  sobie zapew 
ne, że um knął z domu W d o w y  i zaprzysiąg ł jej 
zemstę!... O. nie!... Nie znacie jeszcze tego nędz
nika... U kry ł się on w naszym  mieście, nie pokazu
jąc się nikomu na oczy i myślał, że pozw olim y mu 
nadal p rzeb y w ać  m iędzy nami. Kazałem go a re sz 
tow ać i postaw iłem  przed sądem. Myślę, że zgo
dzicie się ze mną, że należy  w ygnać  na cz te ry  wia
t ry  z Pottsviilile tę zakałę  społeczeństw a. T ak  gło
si p ra w o  naszej w spaniałe j republiki!

W d o w a M urphy p rzys łuch iw ała  się s łow om  
szeryfa  z łaskaw ym  uśmiechem i potakująco k iw a 
ła głową.

Jeszcze jedno a r ty s ty czn e  splunięcie i sędzia 
kon tynuow ał sw e  przem ówienie:

— Na zakończenie chciałbym ci udzielić dobrej 
rady, Sackett.  Gdy raz opuścisz naszą okolicę, nie 
pokazuj się tu więcej. G dyby ktoś zobaczył w  na
szym  mieście twoją miiłą fizyw Tę, ma pełne p ra 
wo zastrzelić cię, jak psa. Mm.iy też u nas wiele

roz łożystych  drzew , w śród  k tó rych  ła tw o będzie 
znaieźć dla ciebie szubienicę.

W  chwili, gdy a re sz to w a n y  miał zostać zw o‘-  
niony, rozległ się na sali sądow ej głos Buffalo Bil!a-

— Jedną chwileczkę, obyw ate le .  I ja chciał
bym  w tej sp raw ie  coś powiedzieć, zanim uwolni
cie tego człowieka.

— Któż ty jes teś?  — spy ta ł  zdumiony sędzia*
— To jest s ław n y  Buffalo Bill! — wtrącił  T a y 

lor. — Znacie chyba w szy scy  to nazwisko...
W sz y scy  obecni na sali zwrócili w zrok  na Co- 

d y ‘ego. Oczekiwali n iezw yk łych  w ydarzeń .
— Mam do uregulow ania pew ną sp raw ę  z tym  

człowiekiem. Chcę z nim stoczyć walkę, zanim 
opuści on osadę! — C ody  za jrzał p rzy  tych s łow ach  
renegatow i głęboko w  oczy.

Nędznik spuścił o cz y  i w ym am ro ta ł  d rżącym  
głosem:

— Nie miałem z panem  żadnych za ta rgów , puł
kowniku Cody. Nie widziałem w as  n aw e t  nigdy 
przedtem.

Buffalo Bill zbliżył się do Białego T y g ry sa  
i rzekł tw ardym  szeptem :

— Zgodzisz się na uczciwą walkę ze mną, jałc 
m ężczyzna z m ężczyzną, albo ogłoszę natychmiast* 
że jesteś zdrajcą, renegatem , k tó ry  skłonił Sjuksów; 
do w ykopania  topora wojennego przeciw  białym..* 
Ręczę ci, że w pięć minut po moich s łow ach  bę« 
dziesz ko łysa ł  się w powietrzu, jak w ahadło  W y 
bieraj!

Łotr rzucał dokoła siebie p rzerażone spojrzenia, 
■jak wilk s ch w y tan y  w pułapkę, w reszcie  m ruknął 
ponuro:

— Niech tak będzie. Będę z tobą w alczył, Bu
ffalo. Nie będzie to jednak w alka zupełnie uczciwa'
•— jestem słabym  strzelcem, a ty  jesteś najdosko
nalszym  strzelcem  na ca łym  Dalekim Zachodzie* 
Naszpikujesz mnie ołowiem, jak indyka borówkami* 
To nie będzie pojedynek, lecz m orderstw o! —

Rycerski cha rak ter  Króla P rer ii  nie pozostał 
głuchy na te s łowa. Buffalo Bili zastanowił się 
chwilkę i rzekł:

— Oto, co zdecydow ałem . Szanse nasze będą' 
równe. Umieścimy w w orku  Jiwa pistolety, jeden 
nabity  ostrym  nabojem, a drugi ślepym. Każdy z nas  
wyciągnie pistolet i s taniem y nanrzeciw  siebie. Na) 
dany  znak obydw aj pociągniemy za spust — los roz 
strzygnie, kto z nas pozostanie p rzy  życiu!

Przyjac ie le  Buffalo Billa byli oburzeni tą pro
pozycją. Nie rozumieli, jak Cody może kłaść życie' 
n a  tej samej szali, co życie zd ra jcy  i kryminalisty* 
Daremnie jednak usiłowali o d w ;eść Króla G ranicy  
od jego zamiaru. B ył on nieugięty.

Dziki Bill umieścił w ięc w jednym  pistolecie 
'ślepy nabój, w drugim zaś o s try  i o bydw a pistolety 
wsadzi! do w orka , k tórego  o tw ór był tak wąski, że 
można by ło  zagłębić w nim tylko dłoń.

— W ybiera j  p ierw szy! — rzucił Cody Białemu 
T y grysow i.

R enegat długo i s taraoiue w ybierał,  usiłując po 
c iężarze  pistoletów odgadnąć, k tó ry  jest napraw dę 
nabity .

W reszc ie  Biały T y g ry s  w ydobył pistolet, Cody 
w zią ł pozosta ły  i obaj p rzeciw nicy  stanęli w nie
wielkiej odległości n ap rzec iw  siebie. Elufralo Bill 
miał beztroski uśmiech na ustach, jakby cała ta see 
na doskonale go baw iła . R enegat miał tw arz  śmier
telnie pobladłą i oczy rozszerzone z przerażenia.



Ostatnim wysiłk>m  woli opanował drżenie i 
staną! przed Królem Prerii z podniesioną i gotową 
do strzału bronią.

— Gdy powiem ,.trzy“, obaj pociągniecie za 
cyngle' — rzekł s ę d z a  poważnie.

— Raz... dwa... — sekundy wlokły się jak stu
lecia.

Lecz słowo ■ trzy“ nie zostało wypowiedziane. 
Biały Tygrys zachwiał s:ę nagle na nogach i runął 
twarzą w piasek. Buffalo Bill nachyli] się nad nim 
i odwróc i go twarzą ku górze. Renegat był straszli
wie blady — oczy jego były zamknięte. Nie dawał 
żadnych oznak życia.

Zabił go śmiertelny strach przed śmiercią. Ner
w y jego nie wytrzym ały straszliwego napięcia.

Cody jednym ruchem opróżnił magazyn swego 
pistoletu. Tkwił w nim... ślepy nabój!

O statrra  w a lk a  W e lk ie g o  Ro.qa.
W kilka dni później wyruszył na wschód kon

wój pod dowództwem Buffalo Btlla i jego tow arzy
szy. Składał on się z dwustu ludzi, dobrze uzbrojo
nych i gotowych do walki, gdyż w okolicy znów 
pojawiły sie bandy Sjuksów, plądrując mniejsze 
osady.

Podróż była tak spokojna, że stary Nick W har
ton krzywiąc się z niesmakiem, mówił:

- -  To się staje nudne! Przez dziesięć dni nic, 
tylko jeść, pić i palić fajkę. Czyżby nasi starzy przy 
jacole. Siuksowie, zapomnieli o nas?

— A mnie instynkt mówi co innego — wtrącił 
Dziki Bill. — Zdaje mi się, że spotkamy się jeszcze 
z Czerwonoskórymi. Napewuo śledzą on] nas od 
pewnego czasu.

Konwój zatrzymał się na noc. Rozpalono ognis
ko, przy którym rozsiedli s :ę wywiadowcy i kolo
niści, gawędząc i paląc fajki. Konie i muły puszczo
no na trawę. Wśród podróżnych znajdowała się też 
pewna ilość kobiet i dzieci, które dążyły na 
wschód wraz ze swymi mężami j ojcami.

Buffalo Bill sprawdził, czy wszystko w obozie 
jest w porządku, porozstawia] liczne straże i powró 
ctł dc ogniska.

— Czy nie zauważyliście nic podejrzanego? — 
Ipy ta ł  swoich dwóch przyjaciół.

Nick Wharton odpowiedział znudzonym tonem:
— Niestety, ani śladu Sjuksów, ani innych 

Czerwonoskórych. Twierdzę w dalszym ciągu, że 
podróż będzie miała przebieg niebywale nudny. Bill 
Hickcck utrzymuje wprawdzie, że zanosi się na ja
kąś awanturę, ale nie mam zaufania do jego prze
czuć.

— A jednak przeczuwam, że będziemy m :eli ja
kieś urozmaicenie — rzekł Dziki Bil! z przekona
niem. — Czuję to w kościach.

— W każdym razie należałoby czuwać tej no
cy! — rzekł Król Granicy. — Na nas ciąży odpo
wiedzialność za życie i mienie tych ludzi, a wiecie, 
że Wielki Róg wciąż grasuje w okolicy i napewno 
nie myśli wyrzec się zemsty! Będę czuwał dzisiej
szej nocy.

— I ja! — zawołał Dziki Bill.
— Nie przymknę przez całą noc ani jednego 

oka — rzek! s tary N ck. — Posiedzę przy mojej s ta
rej klaczy. Dianie. W yczuwa oma Indian w odległo
ści stu mil, —

Właśnie Nick ziewał z nudów, ukaaując swe
wspaniałe uzębienie, gdy Diana, która czuwał* 
wraz ze swym panem, zaczęła drżeć na całym ciele 
i zarżała donośnie kilka razy.

— Oho! — rzekł Nick Wharton. — Zanosi sie 
na małą rozrywkę. Niech mnie oskalpują stare 
squaw, jeśli nie mamy Indian na karku!

Niebawem nadjechał z sąsiedniej placówki Dziki 
Bill i zawołał:

— Indianie!... —
Natychmiast połączono wozy łańcuchami i usta 

wiono je kołem, tak że tabor wyglądał jak mała 
forteca.

Między wozami ulokowali się w yw iadow cy 1 
osadnicy z bronią gotową do strzału, a w środku 
kola siedziały kobiety i dzieci, których zadaniem 
było ładowanie broni.

— Sądzę, że Sjuksowie zaatakują nas o świcie. 
Nie lubią oni walki w nocy j sądzą, że początek 
dma jest najpomyślniejszy dla działań wojennych — 
rzekł Cody. — Jesteśmy jednak gotowi na ich przy
jęcie. —

Gdy zabłysło blade światło poranka, nagle 
ukazała się w pobliżu wielka banda Sjuksów na ko
niach. Wyjąc jak stado szatanów rzucili się ze 
wszystkich stron na obóz, spodziewając się łatwego 
zwycięstwa. Pomylili się jednak. Grad kul padł z 
poza wozów na wojowników indyjskich, którzy gę
sto zaczęli padać z koni.

— Strzelajcie do nich. gdy będą tuż obok tabo
ru! — zawołał Buffalo Bill. — Strzały są wtedy 
celniejsze!... —

Indianie cofnęli się nieco j po chwili ruszyli do 
następnego ataku. Biali pozwolili im dotrzeć do sa
mego prawie taboru, a potem gęsta kanonada uczy
niła tym większe spustoszenie wśród napastników.

Wielka ilość wojowników pozbawiona była 
wierzchowców, które padły pod nimi. Wielu Indian 
było rannych. Należało więc zmienić taktykę ataku.

Czerwonoskórzy zaczęli krążyć w pewnej odle
głości od taboru. Okrążali oni obóz dokoła, zacie
śniając coraz bardziej koło. Chcieli w ten sposób 
zmniejszyć celność strzałów białych. Niewiele im 
to jednak pomogło. Wojownicy nadal gęsto padali 
z koni. a osadnicy wciąż trzymali się dzielnie.

Wreszcie Sjuksowie zdobyli sie na jeszcze je
den sposób. Wielu z nich padało z koni. udając ran
nych i kryjąc się w wysokiej t ra w ;e pod pełzał i do 
obozu. Usiłowali oni wpełznąć w obręb wozów i 
wszcząć z białymi walkę na białą broń.

Podstęp ten nie uszedł jednak uwagi Dzikiego 
Billa, k tóry  celnymi strzałami raz'ł tych śmiałków.

Straty  białych były nieznaczne. Kilku męż
czyzn było lekko rannych, a jedna z kul indyjskich 
urwała staremu Nickowi kawałek... kapelusza.

Czerwonoskórzy cofnęli się nieco i po pewnym 
czasie z nieludzkim wvcietn rzucili się do ostatniego 
decydującego ataku. Walka rozgorzała na nowo.

W pewnej chwili Buffalo Bill spostrzegł, że je
den ze Siuksów zeskoczył z koma i ukrył się w 
trawie. Najwidoczniej miał on zamiar wtargnąć do 
onozu. lecz Cody nie mógł go unieszkodliwić, gdyż 
Czerwonoskóry bardzo zręcznie k ry ł s;ę w zagłę
bieniach terenu.

Cody nie dał sie iednak zaskoczyć. Pozwolił 
C’z c r w on osk ó rem u zbliżyć się i zwarł się z nim w 
walce wręcz-
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Sjuks rzucił się na Króla P rerii z dzikim okrzy
kiem nienawiiści i Buffalo rozpoznał w  nim Wielkie
go Roga, którego już raz pokonał w  pojedynku.

Wielki Róg w alczył jak wcielony szatan, lecz 
w  końcu uderzenie kolbą karabinu powaliło go na 
ziemię. Pow stał i jeszcze raz chciał rzucić sie na 
Cody‘ego, lecz celny strzał Dziki.ego Billa położył 
kres walce.

W idząc śmierć swego wodza, Sjuksowie wydali 
okrzyk przerażenia i po chwili rozproszyli się w 
popłochu po prerii.

Wielki Róg odbył swą ostatnią walkę.
'k

Śmierć wodza zmusiła Sjuksów do zakopania 
topora wojennego j od tego czasu tabory kolonis
tów  b e / «baw y w ędrow ały w głab Dalekiego Za
chodu.

Zakończenie.
Dalsze losy naszych przyjaciół są następujące'*
Ruth Sage i Violeta Smith dotarły szczęśliwie’ 

do Wschodnich Stanów, Tu odszukał Ruth Jack 
H ayes i niebawem nastąpił ślub młodej pary, k tóra 
osiedliła się w jednym z fortów na Dalekim Zacho
dzie. w którym  Jack pełnił funkcje w yw iadow cy 
wojskowego. Nie pozostało w nim już nic z „żółto
dzioba granicy*1.

Buczący Grzmot o trzym ał od Wielkiego Ojca 
Białych z W aszyngtonu odznaczenie i wiele pięk
nych karabinów za pomoc w walce ze Sjuksamf. 
Przyjaźń jego z Buffalo Bilem stała się przysłowio
wa wśród mieszkańców prerii.

Niejednokrotnie spotykam y go jeszcze u boku 
naszych bohaterów.

K o n i e c .

Następny Nl*. 3 B u f f a l o  B i l l a ,  który ukaże się  w czwartek dnia 24 lutego
zawierać będzie przygodę p. t.

POŚCIG NA LODZIE
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Kim jest
B U F F A L O  B I L L ?

Tak nazywano pułkownika armii Stanów Zjednoczonych, W. F. 
C o d y 'e g o ,  znanego również wśród osadników, myśliwców i Indian 
na Dalekim Zachodzie, pod mianem K r ó la  G ra n ic y  lub K r ó la  P r e r i i .

Był to okres, gdy biali osadnicy w Ameryce posuwali się powo
li ze wschodu na zachód, kolonizując dziki dotychczas kraj. W pocho
dzie swym natrafiali na wiele przeszkód — musieli często walczyć z 
groźną przyrodą i groźniejszymi jeszcze plemionami Czerwonoskórych. 
Drogę dla owych osadników torowali wywiadowcy, na których czele 
stał właśnie B u f f a l o  Bill.  Zadaniem ich było przygotowanie wa
runków dla przyszłej kolonizacji oraz ochrona już założonych osad.

Nasze opowiadania zawierają szereg ciekawych przeżyć i przy
gód dowódcy wywiadowców B u f f a l o  Bil la  i jego dwuch dzielnych 
towarzyszy, Bil la  H i c k o c k a ,  dla swej porywczości i niepohamowa
nego temperamentu zwanego D z ik im  Billem, oraz N icka  W h a r t o n a ,  
starego „rycerza prerii", który juz z niejednego pieca chleb jadł i prze
mierzył Amerykę od Alaski do Meksyku.

Przygody Buffalo Billa i jego dwuch 
towarzyszy to wspaniała epopea bo
haterstwa, poświęcenia, p r z y j a ź n i  

i wierności.
Czif^a/cie F B M  VGOD

BUFFALO
Cena Co tydzień  ukazuje s ię  jeden z e 

szyt, stanowiący oddzielną  całość
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